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Przed wyborami do Dumy.
W szystko, co dotychczas wiadomo o w j bo­

rach do Damy państw ow ej w Rosyi, zdaje się 
w skazywać, ze wybory te  będą, niesm aczną fa r­
są, odegraną przez -ząd wobec opinii publicznej. 
Jeze l' bowiem w ybór posia ma być wyrazem  
woli indu, czy pewnej g rupy  społecznej, to musi 
wyborcom dana być możność w ypowiedzenia się 
i  poinformowania się wzajemnego, m uszą te  wy­
bory poprze iz ić  gw araneye wolności zgrom a­
dzeń eojaw lania opinii i t. p. W szędzie taż, w 
państw ach konsty tucy jnych , okres wyborczy 
przyL&si ze BODą rozszerzenie istn ie jących  u- 
s ta .” wolnościowych, zw łaszcza w zakresie  zgrc 
madzeń i swobód słowa

V Rosyi postępuje się w prost przeciwnie.
W arszawce puwołano pew ien rodzaj kom ite­

tu  obyw atelskiego, k tó ryby  przyszedł w  pomoc 
rządowym wiaazom miejak.m w pracach  przed­
wyborczych. K om itet ten  bardzo słusznie zażą

ai aby na czas wyborów zniesiono w K róle­
stw ie stan  wojenny, G enera ł-gubem ator dał na 
to odpowiedź odmowną Przedew szystkiem , w 
każdem państw ie ,iaeo tan o  rządzonem , o sp ra ­
li ach tego rodzaju  nie decyduje prow incyonalny 
adm inistrator, ale  rząd  cen tralny . O becnie do­
szło już w Rosyi do tego, że o wolności kon­
sty tucyjnej feru je  w yroki p ierw szy lepszy czy- 
Rownik, w którego in teresie  leży gnębienie awo 
bód obyw atelskich.

Ja k i może być skutek  wyDorów, odbyw ają­
cych się pod p resyą  stann  w ojennego? W iemy 
z doświadczeń w łasnych, jak ich  nadążyć dopu­
szczają się w G a lic ji  władze polityczne pod­
czas wyborów, chociaż s tan u  w ojennego niema, 
* wolność w yborcza pod względem formalnym 
wchodzi w życie. Pokazuje się jednak , że do­
wolność postępow ania w ładz adm inistracy jnych  
zw iększa się rów nocześnie z wolnością wyborów 
i że ją  znacznie przewyższa.

Coż dopiero mówić o R o sy i, w zględnie o za ­
borze rosy jsk im , choćby w ybory odbyw ały się 
tam bez p iesy i s tan u  wojennego! Czynownictwo 
czuje dobrze, że wynik wyborów do parlam entu 
będzie dla niego kw estyą  życia, że w razie  zwy­
cięstw a kandydatów  już nie radykaln ie , lecz 
konsty tucyjn ie  usposobionych, au io k iacy a  czy- 
nownicza złożona będzie do grobu. Jeżeliby  
więc naw et pew ne swobody n a  okres wwDorczy 
zostały w Rosyi zapowiedziane, to  w ydzielanie 
ich przez czynow nictw o bęJzie tego rodzaju, że 
będą one parodyą tego, czem być pow inny Cóz 
dopiero, gdy kacyki prow incjonalne, w rodzaju 

bejdą w -ręku .rząd zę  stanu1
wojennego!

Dla tego sądzimy, że jeżeli komitet obywa- 
telsk: w Warszawie dobrze zrobił na razie, za- 
rrzymojąc nadal swoje obowiązki, to nie może 
i nie powinien odstępować od tego „minimum" 
swoich żądań, jakie podyktował rządowi w za­
kresie wolności prasy i wolności zgromadzeń 
W razie odmowy rząda, rola takiego komitetu 
byłaby skończoną, leżeliby tenże nie chciai dzie­
lić z rządem odpowiedzialności za to wszystko, 
co podczas wyborów dziać się będzie, i za ich 
wynik.

Nietrudno bowiem odgadnąć, do czego dążyć 
będzie czynownictwo i w jakim kierunku roz­

winie presyę wyborczą. Jeżeli uda się mu prze­
prowadzić wybory w ducftn reakcyjnym, to do­
tychczasowy absolutyzm czynowniczy utrwali 
się jeszcze, bo otrzyma pieczęć konstytucyjną. 
Wobec prądu, jaki dziś w Rosyi powiał, usiło­
wania takie mogą mieć pewna szanse.

Nie można jednak przew*dzjeć, co w Rosyi 
stanie się za miesiąc, za tydzień nawet, i to 
jedno pociesza, że wybory do pierwszego par­
lamentu rosyjskiego mogą przynieść dla rządu 
i dynastyi wielką niespodziankę.

Z objawów r e a i cyi,
(O politechnikę i nniwersrtet w Warszawie. — Odezwa 
woj, gen. gnb. sibdleckiego — Głosy rosyjskie o spra­

wach polski b).

Znany jnż naszym czytelnikom, członek aka­
demii petersburskiej, p. S o b o l e w s k i j ,  zanim 
projekt jego oddania Królestwa Niemcom wej­
dzie w życie, postanowił tymezas m uporać się 
z uniwersytetem warszawskim. „Nie łatwo nam 
ustąpić z Polski — pisze w „St. Piet. Wiedo- 
mostiach" — gdzie pozakładaliśmy dla Poia- 
ków cały szereg szkół różuej nazwy, politech­
nikę i uniwersytet. Wprawdzie Polacy galicyj­
scy ganili zawsze uniwersytet warszawski i je­
go skład profesorski (a to samo robiliby Pola­
cy w Królestwie Polakiem, g d y b y  im b y ł o  
wolno) ,  ale, prawdę powiedziawszy, uniwersy­
tet ten, nietylko nie jest gorszy, ale lepszy niż 
ooa uniwersytety polskie, krekowski i lwowski, 
marnie zaopatrzone i nioodzaaczające się by­
najmniej siłami naukowem.' Następnie wspo­
mina p. Sobo’ewskij, że na radzie uniwersytetu 
warszawskiego okazała się rozbieżuość zdań: 
jedni byli za jego utrzymaniem, drudzy za spol­
szczeniem, ale olbrzymia większość uzrała, że 
najlepiej byłoby go przenieść do jakiego mia­
sta rosyjskiego. „Według zdania tej większości, 
Rosjanie m a j ą  p r a w o  z a b r a ć  ze  s o b ą  
z u n i w e r s y t e t u  w s z y s t k o  co m o ż n a  
bibliotekę (wcale zasobną), przyrządy i mate- 
ryały, zostawiając Polakom tylko to, co uni­
wersytet wi.rszawski otrzymał od twojej po­
przedniczki, polskiej Szkoły Głównej (to jest: 
p r a w i e  n i c)“. Uczony akademik najzupełniej 
przyłącza się do tego ostatniego zdania i radzi 
przenieść uniwersytet warszawski do Włady- 
kaukazu. Dalsza część artykuł a, to zachwyt 
nad Władykaukazem, nad jego Terekiem, góra­
mi. klimatom, płodami mineramem. i nad inte- 
resojącemi pod względem naukowym narodowo- 
ścia% , jak. Oaetiny, Kabai-uyńcy, Nogrjiy — 
„Można zaręczyć, że wypędzeni Warszawianie 
rosyjscy z przyjemnością zgodną się zamienić 
im wrogą polską stolicę, na endny, p r z y j a- 
z ny( ! )  Właflykaukaz".

Nie mamy zamiaru polemizować z uczonym 
asademikiem, ograniczymy się tylko na zazna­
czenia, że politechnikę warszawską założyli nie 
Rosjanie, łecz Polacy za własne pieniądze, 
wręczone calowi w ^  aruawie, i że owo pra­
w ie  n i c ,  które pozostało w Warszawie, po 
zabraniu tego, co rząd rosyjski dał uniwersyte­
towi warszawbkiemn, byłoby wcale pokaźne, bo 
Szkoła główna posiadała te same gmachy, tę 
samą bibliotekę, muzea, gabinety, wreszcie ob-

serwatuiyum, które później „jnre caduco" wziął 
dla siebie rosyjski uniwersytet w Warszawie. 
Dodajmy jeszcze, iż artykuł p. Sobolewskiego 
pojawił się w „St. Piet. Wiodomostiach", któ­
rych redakcyę objął na nowo liberalny ks. 
Esper U c h t o m s k i j , ten sam, co przed kilka 
laty był uznawany za najwybitniejszego przed­
stawiciela polityki pojednania z Polakami, i na 
którym wówczas, jako na rzadkim wyjątku, po­
kładaliśmy swe nadziejo, tem więcej, ze ks. 
Esper miał być osobistym przyjacielem cara.

Trudno me wspomnieć o odezwie, jaką wy­
dal generał Sykałow, tymczasowy wojenny gu­
bernator siedlecki. Oto z niej ustępy:

„Obywatele Polacy! Pamiętajcie lepiej nieza­
chwiane prawdy 1 Wyroki historyl. Zdajcie aobie 
sprawę, kto winien temn, że niegdyś otsaer ie Kró­
lestwo Polskie, stojące, jak olbrsyw, pomiędiy nie- 
anacaną względnie Brandebnrgią a osłabioną przea 
jarzmo tataiskie 1 rabowaną ze wszystkich stron 
Moskwą, nie pc.iiada teiaz lamodzlelności? I kiedy 
wy opłakujecie starożytną wielkość Polski, oraz ide 
tronlzowanego przez was samych „Orła Białego" 
niewielka przedtem Brandebnrgla 1 słaba, rabowana 
przez swoich i ODcych Moskwa, stoją obecnie, jako 
potężne cesarstwa: niemieckie i rosyjskie... Któż te­
ma winien?... I czyż obecne czyny buntownicze pnr- 
tyj skrajnycn nie podkopują po dawnemu 1 nie bu 
rzą nadziei legalnego rosi >ojn j a s n e j  p r s y s z i o -  
ś c i ,  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j  pod o c h r o n ą  
c e s a r s t w a  r o s y j s k i e g o ?

„Duchowieństwo polskie! Przypominaj sobia szcze­
rze i prawdziwie, na czem polegała Unia? Jeżeli 
polegała ona na tern, że Bosyanie zmuszali w ko­
ściołach do wppomnłenla swego pfctryarchy prawo­
sławnego, to wtedy byłoby słuszne twierdzenie, lż 
Rosjanie dopnszcztją się gwałtn. Ale nie! Niepol­
skie. kościołom narzucano wspominanie patiyarchy 
prawosłewnsgo 1 używanie obrzędów prawosławnych, 
!eca przeciwnie duchowieństwo polskie narsucało 
wspominanie swego papież* 1 obiaędy Katolickie cer­
kwiom. gdzie tego nie robiono przedtem, t. j. pra­
wosławnym. Któż więc dopuszczał się gwałtn nad 
wl*rą?

„Trzeźwi i pracujący włościanie polscy! Zapytaj 
cle waszych stareów 1 dziadów, co im opowiadali 
dziadowie o downem życiu 1 wolnościach włościan 
polskich, kiedy was nie chciano uważać za indzi. 
I przypomnijcie sobie, czy nie monarchowie rosyj­
scy zapewnili wam teraźniejsze swobody i serwitu­
ty? Przypomnijcie sobie i nie spieszcie się z wy­
pędzaniem języka rosyjskiego z waszych szkół i z ko- 
respondeneyi vaavej, a urzędami rosyjskiemi, b ro  
n i ą c e m i  w a s z y c h  t w o b ó d  i w a s r y c h  
s e r w i t u t ó w .  Nie wiernie ty w, którzy przedtem
0 was wcale n!& dbali, a teraz tros*,:zą się o was
1 „cbkbiają wam. Rosyanie nigdy nie tępili wasze­
go języka i .nie narzucali wam swojej wiary, lecz 
pomagali w nabywaniu praw 1 serwitutów. Każdy 
wdzięczny i porządny człowiek powinien okazywać 
wdaięczność za nadane mn, lnb bronione prawa, nie 
saś płacić aa dobre —  bnntem 1'przemocą".

Ostami ustęp powyższej odezwy gubernatora- 
historyka ma zapewne po części na myśli zjazd 
włościański, Ltóry niedawno odbył się w War- 
szdwin. Rezolncye tego zjazdu irytują bardzo 
„Kijewlanina" i „Nowoje Wremia“. To ostatnie 
sądzi, że „przedstawiciele włościau na warszaw­
skim zjeździe byli zapewne tegc samego ro­

dzaj a, co i na sławetnym zjeździe włościańskim 
w Moskwie, to znaczy, iż nie byli to włościa­
nie, a jeżeli i włościanie z pochodzenia, to 
w każdym razie tacy, co jaż utracili wszelki 
związek z włościaństwem". Dla wytłómaczema 
tego „sądu" należy objaśnić, iż na zjeździe 
włościańskim w Moskwie większość rzeczywi­
ście należała tylko z pr&wb do stanc włościań­
skiego, albowiem w Rosyi, gdzie istnieją stany, 
można w trzeciem i czwartem pokoleń.n nale­
żeć do inteligencji, być doktorem wszystkich 
fakultetów, posiadać nawet miliony, a mimo tc 
być „przypisanym" do stann włościańskiego.— 
W Królestwie stanów niema, włościaninem jest 
więc tylko prawdziwy włościanin, pracujący na 
roli. Tego „Nowoje Wremia" nie wie i łudzi 
się. Może się także łudzi, myśląc, że nie będzie 
wyborów do Dnmy państwowej z Królestwa,— 
w każdym razie dzień w dzień za tem usilnie 
przemawia, a w świątecznym nnmerze oświad­
cza, że „raz w sferach rządowych zaczynają 
o s w a j a ć  s i ę  z m y ś l ą ,  że mieszkań! y okrę­
gów, w których istnieje zbrojne powstanie, 
mogą być jak n a j s ł u s z n i e j  (po „wsiej spra- 
wiedliwosti") pozDawiem czasowo praw wybor­
czych, tak, że rejon wyborów ograniczy się na 
gcbnrnie wielko i mabrosyjskie, na Sybir i na 
część gubernij północno-zachodnich. Będzie to 
nawet politycznie bardzo wygodnie, ponieważ 
nie buntownicze kresy stworzyły Rosyę, nie one 
troszczą się o jej dobro"..

W obronie Rosjan przeciw onntownikon? chce 
walczyć nawet i ks. Paweł T o ł s t o j  W ob­
szernej jego rozprawie p. t. „Rosya, Finbndya 
i br. Witte", ten ostatni spotyka się z silnemi 
zarzutami za to, że Rosyanie w Polsce podle­
gają wszystkim możliwym gwałtom... „Dc Pola­
ków nacjonalistów przyłączyło się i katolickie 
polskie duchowieństwo, które dawno czekało 
stosownej chwili do znanych jnż z historyi gwał­
tów nad ludźmi rosyjskimi, wyznającymi pra­
wosławie"- Następnie hr Tołstoj przytacza zna­
ne kłamstwa o Cliełmszęzjźme i twierdzi sta­
nowczo, że „choć z nominacją generała Skał- 
łona generał gubernatorem w Polsce, położenie 
Rosyan znacznie zmieniło się na lepsze, to je­
dnakże i teraz jeszcze jest ono niesłychanie 
ciężkie i w wysokim stopniu poniżające".

Nawet O. G a p o n ,  zabawiający się obecnie 
ruletą w Monaco, w jednym ze swoich inter- 
yiewów wystąpił przeciw antonomii polskiej i 
uznał, że naród rosyjski powinien się sprzeci­
wić takiemu rozczłonkowaniu państwa.

Korespondent „Nowoje Wremia" donosi tele- 
graficznip o pojaw’en-u się w „Timesie" „przy­
krej dla miłości własnej rosyjskiej" koresDon- 
dencyi z Warszawy, która „przypisuje nieudanie 
się strejkn polskich socjalistów stanowczej i 
zgodnej opozycji wszystkich klas ludności, włą­
czając w to i większość robotnikow, widzących 
wspólnego vroga w anarchii. Anglicy zapytują 
się, dlaczego rosyjskie społeczeństwo i jego in- 
teligencya nie okazuje takt go jak Polacy zro­
zumienia własnego interesu".

Brzydka, w alka.
Walka polityczna porywa, unosi, zaślepia,

jak każda walka, ale takie chwile napięcia na­
miętności nie bywają zazwjezaj długiemi, a 
w każdym razie mają cechę wybacnowości, 
a nie premedytacji. W polityce obowiązują 
także pewne prawidła, jeżeli jnż nie uczciwości, 
to przynajmniej przyzwoitości, zwłaszcza w po­
lityce wewnętrznej, gdzie synowie tej samej 
ziemi stają do walki. Myśl ta nasunęła nam 
się z powodu agitacji przed wyborem prezy­
denta republiki francuskiej. Otóż lewica Izby 
deputowanych wysuwa kandydaturę F a l l i ó -  
r e s ’a, prezydenta senatu, prawica, popierana 
w tym wypadku, przez część radykałów, pod­
nosi kandydaturę D o n m e r ’a, prezydenta Izby 
deputowanych. Oczywiście obie strony popiera 
jąc swojego kandydata, upatrują w nim same 
zalety, trzymając się wobec przeciwuiLa zasady 
sznkania piam na słońcu. Są to staia dzieje, 
powtarzające się równie dobrze przy wyborach 
prezydentów republik, jak i przy wyborach bur­
mistrzów zapadłych gniazd. Ale i tntaj są pe­
wne granice, zakreślone wyraźnie bogdaj przez 
prostą przyzwoitość i poszanowanie dla sprawy 
samej.

Stronnictwa prawi cy i dzienniki jej, popiera­
jąc kandydaturę Doumer’a, nie rzucają nieuza­
sadnionych podejrzeń na kontrkandydatów, czy 
to Fallieres’, czv Ronyier’a, a zwłaszcza me 
wciągają ich w bagno zagranicznej prasy 
i to wrogiej Francuzom, a Cu najmniej przy­
chylnej Prusakom. — Natomiast wybitne oso­
bistości z lewicy, zwulczaiąc kandydaturę Don- 
mer’a, rzucają na niego, jak wspomnieliśmy, 
nieuzasadnione podejrzenia, starają się go po­
niżyć i to za pomocą obcych, w dodatku nie­
mieckich dzienników P :sać artykuły przeciwko 
Doumer’owi w dziennikach berlińskich, nie n 
chodzi w Paryżu dziś nawet jeszcze, więc uda­
no się do prasy wiedeńskiej, która paryskim 
współpracownikom przygodnym otworzyła go­
ścinnie swoje łamy. A wiadomo, że prasa wie­
deńska idzie chętnie na usługi Berlina i to 
własn e powinno było otrzeźwić paryskich au­
torów artykułów przeciwko DoumerWi. Ba — 
ale pewne koła republikańskie we Francyj wła­
śnie powołują się często na Eerl:n i sądzą, że 
to, co się podoba Berlinowi, powinno znaleść 
aprobatę we Francy i.

I tak w „Nene Freie Presse" od kilka mie­
sięcy toczy się namiętne przeciw ko Donorowi 
kampania, prowadzona bądź przez sam sztab 
redakcyjny tego dziennika, bądź przez przygo­
dnych współpracowników paryskich, jak B r i s- 
son,  Ol ś me n r c e a n  i t. ó Wedle zapatrywań 
tego dziennika, wyoor Doumera na prezydoutu 
republiki francuskiej byłby synom mem wojny 
wewnętrznej i reakcyi przeciwko republiKań 
skim urządzeniom, a co gorsza równie synonimom 
zewnętrznych zabnrzeń, gruźnych dla pokoju. 
Oczywiście tegc rodzaju uwagi wracają do Pa­
ryża drogę telegraficzną i wtedy przeciwnicy 
Doumera wołają: „Patrzciel \^ybor Doumera 
na prezydenta republiki mógłby nar zawikłać 
w wojnę (oczywiście z N emrami), więc precz 
z Donmerem!" Wojna z Piasanami jest znako­
mitym straszakiem na. republikanów, co się o- 
kazało niedawno z powodu kwestyi marokań­
skiej i polityki Deicassśgo — w ter więc spo­
sób bardzo skutecznie zwalcza się kandydaturę

Ł o t y s z e . .
(U okoucK euie.)

Język łotewski jest narzeczem języka lnew- 
skiego, na blisko spokrewniony z narzeczem 
żmudzkiem i staroprussiem, wytępionem do­
szczętnie przez Krzyżaków. Znawcy łotewszrzy- 
zny twierdzą, że jej stosunek do języka litew­
skiego jest podobny, jak języka włoskiego do 
łaciuy. Narzecze łotewskie nie dorównuje pod 
względem starożytności i czystości narzeczu li­
tewskiemu, a dlatego jest mjiej ważne ula ba­
dań językowych. Bogactwo piśmiennictwa ło 
tewskiego tworzy prawdziwa a bogata poezja 
ludowa treści liryczno-idy licznej i mitologiczne 
rel.gijnej Pieśni Indowe oazaaczają się wielka 
tkliwością i głębszemi myślami Zebrano tych 
pieśń, około 40 000 Niemniej liczne i pomysło­
we są Indowe zagadki, przysłowia, podania i 
bajki ludowe. Najdawniejszym piśmiennym po­
mnikiem języka łotewskiego iest przekłąd Ram- 
rnisa dziesięciorga przykazań bożych z r. 1530, 
f irmnOtrz rhm c z r. 1559 i Riwiusa tłom arze- 
nie Katechizmu Marcina Lutra z r. 1568 Pier­
wszym poetą łotewskim był Stender (1714—1796), 
którego utwory stanowią kamień węgielny wła­
ściwego piśmiennictwa łotewskiego. Z później­
szych pisarzy zasługują jeszcze na wzm.ankę 
-Tur Alunau ( f  1864) i M. KrogLem (pseudo­
nim: Ansanlis f  1879).

Dla próby językowej przytaczam zwrotkę 
z jidnej z pieśni ludowych ło tyskich *):

K ur tu ju s t broleteń 
Napusz/cotu cnpurejti 
„Lać mosień ruzu dórzA,
Puszkoj brólam capureni/

—  Ajzpuszkowu dzidodanui 
Un patajżu randodama.

(Dokąd jedziesz, braciszku, w czapce nie 
przybranej w kwiaty? „Spiesz siostrzyczko do 
ogródka, przystrój bratu czapkę w róże" Przy­
stroiłam nncąc piosnkę i oadałam lejąc łezki 
Przekład wierny G. br. Mantenffla;.

Wspomniany powyżej br Manteuffel w zna-

*) kagaziD der lettigeh-literatischen Gea»ell«cLaft. 
t. 14-

komitem dziele swojem „Inflanty Polskie", wy- 
danem w r. 1879, pisze, że w Rydze w łotew 
skim dznle księgozbioru miejskiego znajduje 
się około 60 kuązek łotewskich, w witkszej 
części pieśni kościelne, książki do nabożeństwa, 
przekłady biblij, kalendarze, przedstawiające 
poniekąd wówczas całe piśmiennictwo łotyskie. 
Od tego czasu postąpiła bardzo znacznie n Ło- 
tyszów oświata ludowa i piśmiennictwo ich roz­
winęło się niepospolicie. Obecnie po.iiadają kil­
ku zdolnych pisarzy, j a k o  to: poetę-cpika Lau- 
tenbacha, piszącego pod pseudonimem: Jusmmis, 
nowelistę M. kandsifa, F. Brihwseun eeks’a i 
innych. Wycnodzi też cały szereg pism łotew­
skich i rozmaitych dzieł ludowych. W Mitawie 
i w Rydze wydają pieśni ludowe: „Łatwja dai- 
nas", kalendarze ilustrowane, przekłady celniej-’ 
szyck utworów piśmiennictw obcych.

Lud łotyski liczy obecnie przeszło 1,200.000 
dusz, z czego mniej więcej pół miliona przypa­
da na Kurlandyę, tyleż na Liwlandyę, 200.000 
na Inflanty polskie w gnbernii witebskiej i 
20.000 na gabermę kowieńską. — Łotysze są 
orzeważnie wygnania ewangelickiego, w In­
flantach polsk ch wyznania katolickiego, a w 
nowszych czasach przeszło ich około 50.000 na 
prawosławie. Dzielą się oni na: w ł a ś c i w y c h  
Ł o t y s z ó w  w Inflantach, zowiących ziemię, 
zam.eszkaną przez siebie, „latweszu seme" i 
k n r l a n d z ^ i c h  Ł o t y s z ó w  na j>ółwyspie 
Knrlandzkim i ia S e m g a l ó w ,  osiadłych na 
lewym brzegu Dź¥/iny *>d Mitawy ku Dynabur- 
gowi na pograniczu kuuandzko-liwlandzkicm.

Rasa Indu silna, chociaż nie są wzrostu wy­
sokiego. Włosy przeważnie złociste, oczy nie­
bieskie lnb siwe, cera biała, zarost twarzy mier­
ny. Niewiasty odznaczają się pięknością. Cha­
rakter narodowy: nieśmiali, cierpliwi, posłuszni, 
między sobą prostodnszni, gościnni, lecz wobec 
panów niemieckich i czynownikow rosyjskich 
nienfni i skryci. Dobrobyt chłopów łotewskich 
podniósł się znacznie w czasach ostatnich. — 
Wsie ich składają się przeważnie z rozmąco­
nych zagród. W polskich Inflantach po wsiach 
domy Bknpione. O tych wsiach pisze bar Man­
teuffel: „Godnem uwagi jest niedostępne poło­
żenie niektórych wsi wśród lasów f moczarów 
w okolicach Maryenhauzu; do jednych dostać 
sie można tylko zimą, gdy bagna zamarzna do 
innych znowu po belkach, nłeżonych na pa­

lach... Większa część wsi Inflant polsKich leży 
nie daleko od siebie, wśród żyznych łanów, po­
między liściastemi lasami... Pulsko-inflancki Ło­
tysz zatrudnia sie głównie uprawą roli, rza­
dziej poświęca się rzemioołu... PszczelnJctwo, 
szczególniej w leśnych okolicach, w większych 
wioskach i niektórych szlacheckich, bardzo jest 
upowszechnione.. Przeważnie zajmują się poi- 
sko-mfanccy Łotysze uprawą żyta, pszenicy, 
jęczmienia i lnu; żyto idzie na potrzebę domo­
wą, pszenicę sprzedaje włościanin na miejscu 
lub dostawia do Rygi. Pieniądze otrzymane 
obraca na zapłacenie z n a c z n i e  od c z a s n  
z n i e s i e n i a  p a ń s z c z y z n y  p o w i ę k s z o ­
n y c h  p o c i a t k ó w  .. Wszędzie w Inflantach 
polskich przeważają większe majątki... Gospo­
darstwo w ostatnich dwudziestu latach ogro­
mne zrobiło postępy... Pożywlerie polsko-intlan- 
ckiego Łotysza składają: chłob, kasza, jarzyny, 
mleko, sól, rzadziej masło, jaja i mięso, w cza­
sie zaś licznych postów chleb, grzyby, jarzy­
ny. kasza, olej, rzadko śledzie i suszona ryba. 
Ser wędzony, jabłka, miód, piwo, które od cza­
su zaprowadzenia towarzystwa wstrzemięźliwo­
ści, w niektórych przynajmniej okolicach, w 
znacznej rozenodz. się ilości i zastępuje miej­
sce wódki, również ciasto, opieczone z hreczan- 
nej, jęczmiennej i pszennej mąki, zwane po­
wszechnie płocień, stanów ią największe przy­
smaki naszego Łotysza... Zwykły napój stanowi 
w Wieln okolicach kwas („dzyra") i wyrabiany 
w domu podpiwek.. Miód pitny zna tylko wio 
ścianin powiatu dynabnrskiego, który szczegól­
nie w miasteczku Krzesławiu obficie wyrabia-

Pisarz ten OKreśla temperament lndn łotyskie- 
go jako flegmatyczny, brak mu energii, ludzie 
leniwi, obojętni na wszystko, oprócz własnego 
interesu, stawianego zawsze na pierwszem miej­
scu W stosunku do możniejszych są oni uni­
żeni, pokorni, lecz kiedy się cznją silniejszymi, 
zaraz stają się uparci, fałszywi i podstępni. — 
Lud posiada dużo wrodzonych zręczności. Uczy 
3ię łatwo, umie sobie radzić w potrzebie.

Gędżha i pląsy Łntpozów nadzwyczaj orygi­
nalne. Posiadają oni własne przyrządy gadż- 
bianne: r o g s  (róg), s t a  b a l e  (rodzaj kiary 
neta), s w i l p e  (sopiałka i  troszczy), d n b k a s  
(kobza) i k o k l e  — rodzaj cytry, instrument 
pieśniarzy ludowych.

O ubiorze Łotyszow ze schyłKu XIV wieka 
zachowuje nam charakterystykę „kronika" Stryj­
kowskiego w czterowierszu:

Ubiór ich zwierzęce wszystko bvły skóry,
A majętność, na sobie, co miał nosić który.
Dom. —  kuczka, prostym darnem naki yta,

a bót z łyka

J. K. Brotze, którego dziesięciotomowe dzieło: 
„ S a m m l u n g  v e r s c h i e d e n e r L i v l a n d i -  
s c h e r  M o n u m e n t e “, przechowuje księgo­
zbiór miejski w Rydze, a któiy w drugiej po­
łowie XVIII w. podróżował po Inłlantacn, opi­
suje łotyskie stroje niewieście. V7 niedziele i 
święta niewiasty w  okobcach Maryenhauzu no 
szą niebieskie kurtki, obszyte czerwonemi sznur- 
kam a obwieszone zielonemi; i zołtemi kutasi­
kami. Spódnice n nich niebieskie albo białe 
różnokolorową „sieczką pi zystrojone. Na szyi 
paciorki żółte, szafirowe lnb czarne, które prze­
dzielają r *ędy muszelek, Na głow .a czepiec, 
czerwonemi sznurkam obszyty, na wierzch któ­
rego narzucona namiotka „pawoy" ,  ma końce 
czerwono haftowane, a z pod niej wystaje czer­
wona chusteczka. Ramiona przykrywa rodzaj 
narzutki, zwanej „ p a p o n n a " ,  uszytej z prę- 
guwaiego sukna, na którą spadają na plecach 
końce nam lotki. Fartuch płócienny. Stan opa­
suje czarny rzemyk, nabity cynkowemi blasz­
kami. „P a p o n n ę“ spina na piersiach duża, 
srebrna klamra, z pod której spadają różno- 
baiwne wstążki jedwabne. Panna młoaa o„rzy 
muje w dzień ślubu czerwoną, sukienną cza­
peczkę, u dołu oh»zytą kuniem futerkiem, Czapki 
takie są używane w dni świąteczne. Dziewczęta 
splatają włosy w jeden warkocz, głowę zdobią 
wiankiem z kwiecia, albo kładą na głowę ro­
dzaj korony z niebieskiego sukna. KoiOna ta 
naszyta „sieczką", a z pod spodn wychodzi płat 
sukna z czerwoną wypnstką. Sam wierz ozda­
biają piór ba, albo czerwone i niebieskie, wąskie, 
wełniane kliniki. Z  pod korony spływają na 
plecy liczne, jedwabne i wełniare wstęgi. Na 
szyi poiyskują całe rzędy szklannych paciorków, 
muszelek, a czasem i monet. Obuwie i fartuch 
białe

Manteuffel pisze o ubiorze łotyskim.
Mężczyźni noszą zwykle czapki sukienne, zi­

mą obłożone futrem a susmanę ( „ s we j t a " )  
z szarego samodziain. w zimie zaś kożuch ba­

rani. Buty krótkie albo „łapcie" (postoły). Ko­
biety przywdziewają w zimie kożuchy, obszyte 
ciemnem lnb granatowem suknem, długie, ró­
żnobarwne spódnice, kaftaniki z ckmn9j, jedno­
kolorowej materyi; w lecie suknie perkalowe 
pstre, po wierzchu zaś kwieciste j iskra we chu­
stki. Dziewczęta w nieaziełę i święta wieńczą 
głowy kwiatami np które narzucają przejrzy­
ste chusteczki zamężne zaś niewiasty zawiązu­
ją chustkę na głowie w formie czenca, „na 
której umieszczają, stosownie do pory loku, je- 
dnę lub więcej, bo aż do sześciu chust, jedna­
kowo złożonych, coraz mniejszych i pstroka­
tych; spiczasto na czole wystająca część wszy­
stko v idzirć dozwala". Dzieci chodzą w koszu­
lach, przepasanych np biodrach wąskim pasem, 
zwanym „ j us t a" .

Strój narcłowy coraz bardziej znika. Okoli­
cami mieniają się barwy w stroją przeważa­
jące

W  obycza; acn, obrzędach, wierzeniach i za­
bobonach dużo pozostało zwyczajów pogańskich. 
Łotysze protestanci i katolicy obchodzą nad­
zwyczaj uroczyście dzień ił4 czerwca, świętego 
Jana. W dniu +ym święcńa pogańska Łotwa 
bożka młodości, miłości i piękna, zwanego „ni- 
go“ tlbo „Le j go" .  Po łotewska i dziś zowie 
się kochanka „11 g o w i m a" amo J  e j g o w i fa­
ma". W Inflantach istniały do XVIII wieau 
dęby stare, poświęcone gromowładnemu P o r ­
k a n o w i .  Grzmoty i pioruny zowią się po ło­
tewska „p e r k u n y“ lub „p a r k y u n i" a Ło­
tysz nigdy nie powie „piorun u&erzył", lecz za- 
wsze „piorun zstąpił" — „ p e r k y u n s  sp a 
r a".

Łotewszczyzna, podobnie jak litewszczyzna. 
tworzy dla siebie odrębny światek, pełen taje­
mniczości, zamknięty w sobie, ukryty wśród 
puszcz leśnych bagi* n i jezior. Grobowa cisza 
od czasu dziejowych pogromów zalega go na 
pozór przez w.eki, na pozór tylko, bo w jego 
wnętrza, przy śniętych dębacł w borach, ua 
jezior tysiącach wrze i kipi namiętnie zemsta, 
długo ukrywana, która w końcu wybuchła ży­
wiołowo z łona Indu. jak wrząca lawa z wul­
kanu.

Czy zaleje ona wrogie icsterunki ciemięzców 
ludu, czy odeprze wrog„?

Q .  S m ó L fc t
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Doumera. Mniejsza o ine^o, ale czy tego rodzą* 
Jn wciąganie zagranicy do spraw wewnętrznych 
Francyi zgadza się z honorem kr°.jn, o tem 
chyba niema dwóch zdań

Od czasu do czasn także i „Zeit" otrzymuje 
artykuły od ,,przyjaciół" paryskich. I tak nie­
dawno w p'śmie tym wystąpił przeciwko Dou- 
merowi taki radykał, jak Kamil P e l l e t a n ,  
b. minister marynarki. Otoż Pelletan, republi­
kanin czystej k-wi powiada z przekąsem: „Pan 
Doumer jest pochodzenia bardzo piebejskiego. 
Był robotnikiem w drukami Ale był inteligen­
tnym, mchbwym, niestrudzonym. Założył dzien­
nik na prowincyi, oóźn ej został deputowanym". 
Styiem Corneliusa Neposa pisze dalej Pelletan 
życiorys swojego przeciwnika i nagle powiada, 
ze Doumer przyjął z ręki MóliiWa posadę gu­
bernatora w Indochinach dlatego, ponieważ miał 
dłngi i chciał się z nich wydobyć. Może tak 
było, ale czy Pelletan potrafi to udowodnić. — 
A gdyby jemn powiedziano, że przyiął tekę n” - 
nistra marynarki dlatego, ponieważ był nbogim 
dziennikarzem? Nie przytaczamy dalszych wy­
wodów Pelletana, są one bowiem podobne do 
wy irodów. które ogłaszała i ogłasza ciągle „Nene 
Fieie Presse".

Wspominamy o tej walce przeciwko Donnio- 
rowi nie z sym patyi dla niego, ale dla schara- 
kteryzo1,, ania sposobów których się chwytają 
republikanie z lewicy, ażeby zdyskredytować 
swojego przeciwn;ka. Odwołują się na Berlin, 
powiadają, że Doumer jesr tan? „persona in- 
grata", ażeby osłabić jego szanse wyborcze. 
Degradują sami swoją ojczyznę do roli satelita, 
i to dobrowolnego. Czyż to nie brzydkie:

A teraz przecholząc do szecs, które mają 
poszczególni kandydaci, zaznaczyć należy, że 
obecnie wchodzą w grę tylko F&l l i f e r es  i 
D o n m e r  Jak wiadomo, Doumer został przed­
wczoraj wybrany prezydentem Izby deputowa­
nych, otrzymawszy 287 głosów, gdy na jego 
przeciwnika Sarriena padło 269. Radykalne i 
socyalistyczne pisma wyrażają zadowolenie z 
powodu głosowania tego. Choazilo tam bowiem, 
zdaniem ich, mniej o prezydenturę Izby, jak o 
prezydentury republiki. Po onegdajszym rezul­
tacie wyborczym niema wątpliwości, ze prezy­
dent Senatu Failiópes przy wyborze w Wer­
salu pokona kandydaturę par tyj antirepubli- 
kańskich Doumera większością przynajmniej 60 
do 60 głosów. Weale tego ODbczenia, Doumer 
otrzyma w Wersalu 287 głosów z Izby deputo­
wanych i co najwięcej 100 głosów z Senatu, 
razem okrągło około 4o0 głosów. Na Fsllieresa 
padnie z pewnością 2uO głosów z Senatu, tu­
dzież 270 głosów republikańskich, które padły 
w Izbie na Sarriena, razem więc 470 głosów.

Niektóre umiarkowane republikańskie i kon­
serwatywne pisma wnoszą z onegdajszego wy­
niku głosowania, że ani Doumer, ani Falliśres 
nie usyskaią przy pierwszem głosowaniu po­
trzebnej większości i że następnie Loubet pra­
wdopodobnie ponownie wystąpi jako kandydat. 
Zresztą — powiadają owe pisma — ’ ażeli Dou­
mer nie zostanie wybrany, to będz.e jako prze- 
wódca opozycyi o wVie niebezpieczniejszy dla 
„tlocn".

Co do terminu zebrania się kongresu, to ia 
da gabinetowa ma jutro oznaczyć go Prawdo­
podobnie kongres zbierze się w Wersalu, dnia 
16 łub 17 b ui
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Ze sfer nauczycielskich otrzymujemy nastę­

pujące pismo:
Jak było do przewidzenia, akcya, podjęta przez 

krakowskie Towarzystwo naatzycieli ludowych 
w cem zorganizowania całego nauczycielstwa w 
kraju, wywołała w obozie wsteczników galicyj­
skich zgrzyt niezadowolenia, czego dowoaem zło­
śliwe napaści, pojawiające się w dziennikacn 
konserwatywnych i z konserwą zaprzyjaźnio­
nych.

Szczególnie „Czas" krakowski, przyzwycza­
jony przez 30 lat do traktowania nauczycieli 
za rodzaj służby dworskiej, nie może wyjść z po­
dziwu, że nauczycielstwo ośmiela się korzystać 
z praw obywatelskich w celach organizacyi za­
wodowej na równi np. z urzędnikami państwo­
wym*. Przekręć*wszy tedy w sprawozdaniu z an­
kiety nauczycielskiej (nr 2) niektóre wyrażenia, 
walczy z niemi uparcie, podsuwając nauczyciel­
stwu zamiar tworzenia „zw.azków politycznych", 
chociaż wie dobrze z urzędowego komunikatu, 
że ankiecie krakowskiej chodzi) j e d y n i e  o 
utworzenie całki im legalnego związkn z a w o ­
dowe go ,  na wzór podobnych stowarzyszeń 
nauczycielskich w innych krajach koronnych 
państwa. Cóż szkodzi jednak znaną i wypróbo­
waną metodą zaoemneyować nauczycielstwo przed 
władz-nu i uprzedzić niekorzystnie pewno kola 
społeczne do powstającej organizacyi nauczy­
cielskiej ? W  chęci dokaczem* nauczycielstwu 
posuwa się organ konserwatystów krakowskich 
tak daleko, ze odmawia nrm prawa nazywania 
fcię „ s t a ne m" ,  tylko „jedynie i wyłącznie za­
wodem", zapominając w zaślepieniu swojem, że 
metylko całe społeczeństwo polskie, oraz gali­
cyjskie ustawy szkolne (nn. ustawa z d. 1 sty­
cznia 1889), ale nawet sam „Czas" zawsze używał 
tej nazwy, czego dowodem szereg jego artyku­
łów. drukowanych z końcem paźaz.emika 19u4 
p. t. „Stan nauczycielski".

Jeszcze zjadliwiej wystąpiło „Słowo Pilskie" 
przeciwko tworzącej s'ę organizacyi nauczyciel­
skiej. Organ wszechpolski, me po raz pierwszy 
idący w sprawach szkolnych ręka w rękę z 
wstecznikami, tym razem prześcignął samego 
siebie w nsługaci dla reakcyi „Narodowy" ten 
organ usiłował naprzód rozbić zjazd nauczy­
cielski w Krakowie, zwracając dość wyraźnie 
uwagę władz we wstępnym artykule z ania 23 
grudnia z. r. na „ j ą t r z e n i e "  nauczycielstwa 
przez Komitet nauczycielski, a równocześnie 
„apelu,ąc“ do „żywiołów poważnych a Kryty­
cznych", (zapewne inspektorów szkolnych) „aby 
wzięły całą akcyę nauczycielską w rwoje ręce". 
A gdy szlachetny ten z**m ar nie odniósł sku- 
t rn, albowiem ankieta krakowska z g r o m a ­
d z i ł a  520 mę żów z a u f a n i a  z 63 p o w i a ­
tów,  wtenczas „Słowo Polskie" w artykule 
p. t. „Ze zjazdu nauczycieli w Krakowie" (nu­
mer 8), rzuc.ło się zarówno na prezydyum zja­
zdu, jakoteż na wszystkich jego uczestników 
w SDOsób tak namiętny i przewrotny, że trudno 
uwierzyć, iż się coś podobnego czyta w „Sio- 
wie Polskiom", pozującem na poważny urgan 
opinii publicznej.

Czytamy tam, że między innemi, komitet kra­

kowski zamianował całe nauczycielstwo vkra­
kowskie (!) mężami zaufania, że ci mężowie i 
„niewiasty" zaufania wypełnili całą salę(!) 
i utworzyli dobrze zorganizowaną klakę (!) któ­
ra na dany znak(l) od stołu prezydy sinego 
wybuchaia bnrzą oklasków lub okrzykami: haó- 
ta , że Cały tok obrad był obrazem najgorsze­
go gatunkn teroru(!), że każdego delegata, ob­
jawiającego inne zdanie, zakrzyrzano w sposób 
brutalny(!), że prozydynm z niew.dzianą dotąd 
p e r f i d y ą  i b r u t a l n o ś c i ą ( I )  odmawiało 
głosu niemiłym delegatom i t. p.

Wyrzuciwszy z siebie cały potok podobnych 
fałszów, autor artykułu przedstawia wkońcu 
prezydynu* wraz z uczestnikami zjazdu prawie 
za zarajców sprawy narodowej, z powodu, że 
zaproszono na zjazd krakowski także nauczy­
cieli Rusinów, w których autor domyśla się na­
wet „właściwych aranżerów tej roboty z za ku­
lis" (!) Tak pis^e „Słowo Polskie", które nie 
dawno przemawiało za sprowadzeniem do na­
szych szkół n i e m i e c k i c h  „Braci szkół chrze­
ścijańskich" i Które wbrew opinii całego kraju 
kruszyło kopię za założeniem szkoły u i o m i e- 
c k i e j  we Lwowie. I to „Słowo Polskie" śmie 
dziś rzucać gromy potępienia na nauczyciel* 
Polaków za to, że w sprawach, dotyczących 
bytu m a t e r y a l n e g o ,  chcą iść razem z nau­
czycielami Kasinami, na wzór organizacyi u- 
rzędników państwowych, nauczycieli państwo­
wych szkól ćwiczeń, lekarzy, aptekarzy i wielu 
iunych związków zawodowych, wciągających 
słusznie do obiony wspólnych spraw wszyst­
kich kolegów bez różnicy wyznania i narodo­
wości. Tyn* razem organ wszechpolski w zby­
tniej usłużności dla stronnictwa rządzącego za­
galopował się cokolwiek za daleko z nagonką 
nauczycieli ludowych, dając im przedsmak tej 
życzliwości, jakiej oni mogliby się spodziewać 
od tego organu i jego otoczenia po wyodrębnie­
niu Galicji...

W ostatniej chwili dochodzi nas wiadomość, 
że między Iwowskiem nauczycielstwem poczyna 
szerzyć się agitacya przeciwko niektórym po­
stanowieniom ankiety krakowskiej. Do ‘ambicyi 
lokalnej ntrzvin&nia nadal lwowskiego Towa­
rzystwa pedagogicznego .widomą głową całego 
nauczycielstwa kraju" (do czego przywiązanych 
jest parę wcale zyskownych godności) przyłą­
czyła się tam także krecia robota, czerpiąca 
natchnienie z tego samego źródła, co artykuły 
„Czasu" i „Słowa Polskiego". Wszystko to ra­
zem ujawniło się na onegdajszem zgromadzeniu 
lwowskiego oddziała Towarzystwa pedagogi­
cznego wielce patetyczną i bardzo bałamutną 
rezolucją, wniesioną przez p Sicińskiego, Która, 
aczkolwiek uznaje w zasadzie „konieczność 
stworzenia organizacyi zawodowej", to jednak 
przez wykluczenie ze związkn nauczycieli Ru­
sinów i :nne ograniczenia usiłuje wypaczyć z 
gruntu myśl przewodnią ankiety krakowskiej, 
a tem samem siłę akcyi nauczycielskiej spro­
wadzić prawie do zera. DzięKi rozwadze nan 
czycielstwa lwowskiego, rezolucji tej po bar­
dzo burzliwej dyskusyi n ie  p r z y j ę t o ,  odra 
czając achw&łę nad nią do następnego zgroma­
dzenia. Jest więc uzasadniona nadzieja, że mi­
mo wszelkich wysiłków wrogowie łąrimosci 
nauczycielskiej nie zdołają tym razem prze­
szkodzić organizacyi całego nauczycielstwa w 
kraju w duchu programu anKiety krakowskiej.

K ra k ó w , 11 stycznia.
Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się posiedze­

nie sekcji ekonomicznej Rady miasta, pod prze­
wodnictwem r. m. Borlngera. Sekcja nchwiliła na 
wniosek r. m. Ed. Lderskiego, by magistrat odniósł 
się do dyrekcyl pollcyi, aby ta nakazała żołnierzom 
policyjnym czuwać 1 dozorować nad czyszczeniem 
chodników w mieńcie. Dalej zażądała sekcja, by 
przedstawiono jej projekty reg<**acyl ulic i plssów, 
z powoda parcelacji gruntów pod bndowę nowych 
domów. Dla rozpatrzenia projektu nowego sposobu 
czyszczenia miasta utworzono komitet, do którego 
wydano r. m. Borlngera, dra DomaUsklogo, Koso- 
bnckiego, Markusa i Turskiego. W końcu prayznała 
sekcja szereg kredytów dodatkowych na różne po­
trzeby gminy w zakresie wydalała ekonomicznego.

Z teatru . W najbliższą sobotę, dnia 13 b. m , 
wstępuje w szranzl teatralne znpełnie dotychczas 
nie znany, młody Krakowianin, p. A. Schiflmann, 
z 3 iktową swą sztuką p. t.: „Flfl". Wśród licz­
nych , nadesłanych rękopisów, sztnka ta o wróciła 
szczególną uwagę dyrskcyl żywym nerwem sceni­
cznym, silnem zacięciem dramatycznem w kreślenia 
postaci, żywcem z życia obserwowanych. W sztuce 
tej biorą udział najwybitniejsze siły teatru krakow­
skiego, jak panie: faolskr, Ordon-Sosnowska, Jut- 
kiewlcz, Olechowska J , Kośniurska, oraz pp. Sol­
ski, Sobietław, Zelwerowicz, Kosiński, Walewski, 
Lessciyński, Zawierski i inni.

Z Izby handlowej. Posiedzenie celem wyboru 
prezydy om 1 sekcyj odbędzie się we wtorek 16 bm.
0 godz, 4 po południa.

Wielki księga adresowa dla m. Krakowa
1 PoOjJOrza, wydawana przea Stel.r  Mikulskiego, 
opuściła w tych dniach prasę, jako dragi rocznik 
za r. 1906.

Sympatyczne przyjęcie pierwszego rocznika „Księ­
gi adresowej", która oddaje wie'kle usługi miasta 
i światn przemysłowemu, pozwala i drugiemu ro­
cznikowi księgi adresowej wróżyć powodzenie. Cena 
3 kor.

Redakcya „Poradnika Językowego" prosi nas
0 podanie do wiadomości ogółu, że m iesięczni ten, 
jak poprzednio przez lat 5, tak i teiaz wychodzi 
Tegułarnie ns początkn każdego miesiąca i można 
go prenumerować w każdej księgarni, a szczególnie 
w  ekspedycyi głównej, t. j. w Księgarni G. Ge­
bethnera i Sp. w Krakowie. (Prenumerata roczna 
3 kor ). Jeżeli numery z roan poprzedniego nie do­
chodziły abonentów regularnie, winę ponosi księ­
garnia, w której abonowano, a nie wydawnictwo; 
ponieważ zaś dochodzą redakcyę liczne zapj tania, 
tą drogą prostuje mylne informacye i tendencyjnie 
rozsiewane fałsze.

Niesłuszna napaść Wczorajszy wieczorny „Głos 
Nwodu" zamieścił artykulik, podpisany literami M. 
M., zwracający się przeciw notatce naszej w kro 
nlce wtorkowego numeru o „Przyjaźni" krakowskiej, 
ów  M. SI prostuje nasze twierdzenie, jakoby w 
„Przyjaźni" urządzane były zaDawy z tańcami i 
grywano operetki, pisząc, że był to tylko tradycyj 
ny „opłatek". Tej niefortunnej obronie „Przyjaźni" 
zadają jednak kłam, do dzisiaj widoczne, w liczbie 
kilkudziesięciu, duże afisze po rogach nlic, w któ­
rych „Przyjaźń“ krakowska zaprasza c z ł o n k ó w
1 g o ś c i  t  m i a s t a  na zabawę taneczną 1 na

przedstawieni* „Nitouche", J podając najdokładniej 
na afiszu osoby tej pikantnej operetki i ceny miejsc. 
Jest to zatem jakiś nowy sposób urządzania tra­
dycyjnego „opłatka" ala członków „Przyjaźni", 
podczas którego, czy też po którym, śpiewane mają 
być kuplety o „blaszanym żołuieraci" 1 prowadzone 
tańce do niałrgo rana.

Kradzież 27 0 0 0  koron. W sprawie głośnej 
kradzieży worka pieniężnego z kwotą 27.000 kor. 
z urzędu pocztowego Kraków Nr 6 przy ulicy Bo 
żego Ciała śledztwo policyjne weszło na znpełnie 
ncwe tory. Wczoraj aresztowano jeanego z woźnych 
pocztowych, dotychczas nie podejrzewanego woale, 
a przesłnchanle jego trwało w urzędzie policyjnym 
„pod telegrafem" do późnej nocy. Śledztwo toczy 
się dalej.

Małoletni rabusie. Poilcya aresztowała kilkn 
małoletnich cnłopaków, przeważnie terminatorów 
rzemieślniczcych, którzy sformowali kompletną szaj­
kę rabnslów i na stawie za wałem kolejowym koło 
Czarnej Wsi napadali uczniów, idących na ślizgaw­
kę. W przeważnej sile, grożąc nieraz użyciem noża, 
w biały dzień o 10 minut drogi od Eynkn, mało­
letni ci rabusie odbierali studentom łyżwy, kazali 
się przytom okupywać przed po&icbm, plerlędzmi. 
Fakt ten jest nad wyraz smutnem oświetleniem 
stosnnków bezpieczeństwa w mieście, gdzie takie 
znaczne sumy łoży się na otrzymanie bezpieczeń­
stwa.

Małoletnia złodziejka. Poilcya aresztowała 15-
lat liczącą Jóżefę Knapikównę, która w ciągu osta­
tnich tygodni popełniła szereg znaczniejszycn kra­
dzieży. Knapikówna wdsierała się do różnych mie­
szkań zamożnie jarych osób, pod rozmaltemi pozora­
mi i kradła wszystko, co jej pod rękę wpadło — 
przedewszystkiem jednak garderobę, zegarki i pie­
niądze Podczas rew izji, przeprowadzonej w jej 
mieszkaniu, znaleziono znaczny zapas skradzionej 
grarderoby, której mała złodziejka ni* zdążył* je­
szcze sprzbdać, ni zastawić. Knapikównę odstawio­
no do Bądt. ka.nego.

Z kresów, Z L i p n i k  a piszą nam:
W7 Krakowie zjawiła Bię deputacya Polaków i  

gminy Li pni k pod Białą, w celn wręczenia p. dy­
rektorowi Sołtysikowi, członkowi Rady szkolnej kra­
jowej memoryału w sprawie zatargu szkolnego mię­
dzy ludnością narodowości polskiej tej gminy a pry­
watną szkołą towarzystwa niemieckiego „Schulve- 
rein". Jest to dalszy ciąg sprawy znanej ogólnie 
z dzienników, która obiła się też i o Sejm krajo­
wy. Ten w przychylnem jej dla nas załatwienia 
piukazał ją Radzie szkolnej krajowej do wykom 
nia, która też poleciła odnośnym władzom wyko­
nawczym wprowadzenie żądanego nani zanla religli 
w językn ojczystym Towarzystwo „Sohniyerein", 
otrzymujące szkołę, w odpowiedzi ca to poleciło 
dyrekcyi szkoły wydalenie uczniów narodowości 
polskiej, nie władających biegle językiem niemie­
ckim. Wydalenie kilkudziesięciu dzieci rozgoryczy­
ło ludność polską ze względu na to, iż za ciężary, 
jakie ponosi na ową szkołę, nie n» z niej żadnej 
korzyści, co miałoby miejsce, gdyby samlat niej w 
owym: budynku gminnym otrzymywano szkołę pol­
ską, lub przynajmniej szanującą odrębność narodo­
wą Polaków.

Wydalone dzieci uczęszczają do szkoły poiskiej 
w Białej, a jakkolwiek ta prayjmnje je chętnie i z 
całą gotowością, mimo to posyłanie dzieci do szkoły 
odległoj, potęguje tylko obecną sytazcyę, zwłaszcza 
że pobcy mlejzkańcy Lipnika mają najanpełnlejzae 
I najuardziej usprawiedliwione poczucie krzywdy, 
jaką jest dla nlcn brak równorzędnej z niemiecką 
szko y polskiej.

Rezolucja, wręczna p, Sołtysikowi ł opatrzona 
licinemi \  odpisami te strony interesowanych, jest 
następującej treści:

W gminie Lipnik znajduje się budynek szkolny, 
utrzymywany przez niemiecki „Schulyerein", które­
go koszta bndowy w kwocie 24 000 kor. opłacają 
mio»aki,ńey, zaś stowarzyszenie niemieckie z kwotą 
4.000 kor. weszło w jego posiadanie na podstawie 
umowy w natnralnem przj poszczenia, że pod wzglę­
dem nauczania i prowadzenia młodzieży będsie ró­
wnouprawnienie obydwa narodowości. lonadto gmi­
na opala ten budynek. Szkoła ta jednak obecnie 
nie spełnia Bwego zadania, bo w grudnia 1905 r. 
wydalono kilkadziesiąt dzecl narodowości polskiej 
z powoda słusznego domagania się, aby pobierały 
naukę rellgil w języku ojczystym.

Pokrzywdzeni proszą tedy Radę szkolną krajo­
wą, aby zechciała równomiernie trartować obydwie 
narodowości i zarządziła z a m k n i ę c i e  s z k o ł y ,  
a natomiast szkoły pnblicsne w Lipniku zorganizo­
wała w ten sposób, iżby w jednym ■ obecnych 
budynków była szkoła 5 klasowa niemiecka, a w 
drugim równorzędna polska. Dalej protestują po­
krzywdzeni jak najnroczyściej przeciwko ogłoszenia 
w liście otwartym do ministra wyznań i oświaty, 
jakoby ssknłę tę polonizowano, przeciwnie stwier­
dzają stanowczo, że się im dzieje ze strony Niem­
ców krzywda,; której dochodzić będą wszeikiemi 
dozwolonemi ustawowo środkami.

Radca Sołtysik przyjął przychylnie delegację i 
obiecał poparcie sprawy.

Z Witkowie piszą nam: Dnia 14 bm. aostanie 
tutaj założone Koło miejscowo Towarzyztwa Szkoły 
ludowej. Po południa o godzinie 4  mieć będzie kie­
rownik szkoły polskiej Mor. Ostrawy p. Adam Woj 
dałowicz ooczyt, wieczorem o godz. 71/, odbędzie 
Bię przedstawienie amatorskie, po przedstawieniu za­
bawa towarijbka. Komitet zaprasza ws«.y»tki. Koła 
oraz Czytelnie polskie, ażeoy członkowie ich raczyli 
przybyć na tę uroczystość do Domu robotniczego

Zaczadzenie. Piszą nam z Białej: W Lipniku 
znaleziono wczoraj w nocy a taszer kę Sosu mero wą 
i jej córkę bez życia, ulegiy one zaczadzeniu. Ma­
tki nie zdołano już uratować, córkę przywołano du 
życia w szpitalu biaL.kim.

Tarnowskie Kolo T. S. L. Z T a r n o w a  piszą
nam:

Zarząd Koła Towarzystwa Szkoły ludowej w 
Tarnowie gi> sił na niedzielę 21 bm. o goonnie 4 
po południu w sali ratnszowej . wyoaajne walne 
zgromadzenie członków, celem zdania sprawy z czyn­
ności zarządu za rok 1905 i wyboru nowego za­
rządu. W tym też celu wyaał zarząd po raz pierw­
szy od czazu Istnienia Koła, tj. od roku 189b dru­
kiem swe sprawozdanie. Podane w niem zestawie­
nie statystyczne za rzaz od r. 1898 — 1905 dowo­
dzi, że dilałalność Koła rozszerza się coraz bar­
dziej. Znać to zwłaaacza w rubryce przychodu i 
daru narodowego 3 maja, co dowodzi, że ofiarność 
Tarnowian na cele Towarzystwa wzrasta z każdym 
rokiem, a co także pozwala przypuszczać, że w r. 
1906 nietylko się nie zmriejszy, lecz nawet zna­
cznie zwiększy, zwłaszcza, że nowy zarząd czeka 
cały szereg nowych prac *ub uzupełnienie tego, co 
dotychczas zrobiono. Z dotychczasowych prac Koła 
wysnwają się na pierwszy plan: s-ikoły analfabetów 
dorosłych i bezpłatna wypożyczalnia Książek. SzKÓł 
dla dorosłych analfabetów posiada Koło dwie; jedna 
w trzech oddziałach dla żołnierzy 154 uczniów w

szkole im, K. Brodzińskiego pod kierownictwem p 
Teodora Szypuły, drugą dla analfabetów cywilnych. 
(61 uczniów) w szkole im. Tad Kościuszki, pod 
kierownictwem p. Aleksandra Mazurkiewicza. Anal­
fabeci cywilni uczą się dopiero od 29 października, 
gdyż w poprzednich latauh nie można było ich po­
zyskać. W zeszłym roku przyszło Koła w pomoc 
duchowieństwo tarnowskie, które o otwarciu szkoły 
ogłosiło z ambon. Nauka odbywa się w  niedziele i 
święta dla cywilnych po poładnln, dla żołnierzy 
rano. Kossta utrzymania oan szkół w r. 1905 wy­
nosiły 408 kor. 94 h.

Be*płatna wypożyczalnia książek, umieszczona 8 
grudnia 1903 r. w szkole im. Tadenzsa Kościnszkl 
w Tarnowie na Strnzinie, liczy obecnie 299 dzieł 
w 340 domach. Czytelników było w 1905 roku 61, 
a jeżeli się weźmie pod uwagę I to, że przez je­
dnego czytelnia* korzystają z wypożyczalni także 
osoby należące do jego rjdzlny, to liczba czytelni­
ków iwlększy się przynajmniej w dwójnasób. Czy­
telnicy rekrutują się przeważało z młodzieży rze­
mieślniczej i z handlowców. W r. 1905 wypoży­
czono 835 dzieł w 942 tomach na 452 zapotrze­
bowań. Kierownikiem wypożyczalni był prae* eały 
czas jej trwania członek zarządu Kofa, p. Alojzy 
Zlęcina, urzędnik dyrekcji skarbu.

Zarząd Koła zbierał dar Laroaowy 3 maja na li­
sty, rozesłane do członków i w kiosku nr Placu 
Sobieskiego. Zebrana kwota wynosiła 785 kor. 59 
hal., prawie dwa razy tyle, co w roku poprzednim. 
Nadto nrządaił zarząd Koła na wy»taw!e pr*emy- 
•łowo- rolniczej w Tarnowie przez cały czas jej trwa­
nia kram Jla rozsprzedaży wydawnictw Towarzy­
stwa, która praynlozła dochód w snmie 459 kor 
58 hal., z czego zarząd główny T. S L. otrzjmat 
194 kor. 5 hal. Sprzedażą zajmowały się uproszone 
parie w Towarzratwie członków zarządu, a komitet 
wystawy ofiarował na ten cel bezpłatnie miejsce 
i zbudował plęfr.ną strzechę wieśniaczą, która byli 
ozdobiona obrazem, przedstawiającym alegoryę T. S. L

Za przykładem zarządu głównego wysłał i zarząd 
Koła tamowBnlago teiegram do pre*e*a Koła pol­
skiego z protestem przeciw przeniesieniu polskiego 
semtnarvum n&ucaycieLkLgo z Cieszyna Wreszcie 
zarząd Koia zorganizował związek okręgowy Kół 
T. S. L. z siedzibą w Tarnowie, do którego przy­
dzielił Koła: w Bochni, Dąbrowie, Grobii, Mielcu, 
Nieciecay, Szczurowej, Tarnowie, Tuchowie I Woli 
radłowzklej. Wskutek tego jednak, że z wyjątkiem 
Kół w Bochni, Dąbrowie, Tuchowie i Tarnowie, 
innne Koła wyczekujące zajęły stanowisko, praca 
zarządu z./lązkn okręgowego bardzo mało jeszcze 
wykroczyła poza stadyun przygotowawcze i zazna­
czyła się tylko Justracyą Kół w Grobli i Nieciecay.

Sprawozdanie kajewe wyzasoje dosyć pokaźny 
dochód w kwocie 2259 kor. 94 hal Zaraąd K da 
odbył 10 posledaeń. W najbliższym czasie zapowie­
dziane są: kwesta książkowa dla nowych wypoży­
czalń, ora* zbierania „grosza na Sikołę ludową" 
przez kursora za przykładem Lwowa i Krakowa 
Sądzimy, że mieszkrńcy Tarnowa, tak arosztą ofiar­
ni aa wszystkie piękne cele, będą chętnie wranct.ll 
grosze do pnsazl kursora.

Z Jl BA piszą nam: Koło miejscowe T. S. L. 
arsądziło 7 b. m. zjazd kierown‘ków i delegatów 
czytelń i wypożyczalń T. S. L., lezących w obrębie 
jego daiałalnuści. Zjazd był nader liczny. Około 
100 włościan i nauczycieli zgromadziło się w sali 
„Sokoła", gdzie ich gorącem i iłowy powitali pp.: 
Szymański imieniem Knła, Bystrzycki imieniem 
Związkn okręgowego T. S. L,, oraz dr Baranowski 
imieniem Sokoła. Ns porządku dziennym były dwie 
sprawy, mianowicie zakładanie kursów dla doro­
słych analfabetów po wsiach, a następnie reorgani­
zacja wypożyczalń w istotne środowisk^raehu^Sa 
wsi w czy telnie.

Ucieczka oszusta. Z J a s ła  donoBl nasz korę* 
pondent: Pomocnik tntejssego sądu powiatowego, 
Teofil lrautb, od dłuższego czasu popełniał mai 
wersaoyn w tnt. sądzie powiatowym w ten sposób, 
że pobierał od Btroa stemple, które na dokumen­
tach, wyrokach nie przylepiał, lecz dokamenta są­
dowe znaczył jako „nocyowane". Na troo malwer- 
sacyj wpadł nraędnik skarbn z Sanoka, któremu 
wielka liczba uiestbmplownnych aktów wydała się 
podejrzaną. Prócz tego Irauth, który nchodtlł za 
wzór pilnego urzędnika, umiał się tak w k r a ś ć  w  

łaski różnych osób, że te podpisywały mc mnóstwo 
weksli Weksli podpisanych do prolągaty Irauth 
nie upł?cał, lecz w Innych karach na pożyczkę 
eskoutował Malwersacye na szkodę skarbn państwa 
wynoszą do 1200 kor., wekslami i pożyczkami za­
rwał łatwowiernych obywateli tutejszych na sarnę 
około 12.000 koron. Irauth noiekł do Ameryki — 
Z drogi, w Hamburga, napisał kartkę do Jasła a 
doniesLuiem, że opuszcza niewdzięczny kraj i prosi, 
aby go nie ścigano. Irauth zostawił zonę z dziecię­
ciem bez zaopatrz ma.

0  referraę wyborozą. Z Jarosławia piszą nam: 
Dnia 8 bm. odbyło się tn olbrzymie co do liczby 
uczestników zgromadzenie wyborców, poć przewo­
dnictwem burmistrza dr Dletziusa. Ns zgromadze­
nie przybył poueł dr G r e k  I umówił obszernie sto­
sunki parlamentarne ze saczególnem uwzględnieniem 
stanowiska Koła polskiego wobec relormy wyborczej. 
Mówca oświadczył się z a  p o w s z e c h n e m ,  ró  
w n e m  i b e z p o ś r s d n i e m  p r a w e m  g ł o s o ­
w a ń  t a  i zagrzewał praedewszystkiem Jo wa’kl o 
b e z p o ś r e d n i o ś ć  wyborów, którą Koło polskie 
lacljLc zwalcza. Przbohodząo do stosunku polsko- 
ruskiego, poseł Grek zaznaczył, że reforma wybor­
cza, przeprowadzona w duchu powyższym, umożliwi 
porozumienie się oba narodów przez demokracje 
polską i ruską i uniemożebnl konwentykle nleDO 
wołanyeh przywódców, Konieczną jednak jest ochro­
na mniejszości polskich we wschodniej Galicji z  ty­
tułu ich stauu potiadauia ekonomicznego i kultnral 
nogo. V/ dalszym ciągu krytykował ostro delegację 
polską i podniósł, że wela szlachty, jako uprzywi 
lejowanych przywódców w narodzie, minęła. Lud 
zdobył sobie prawa, a izlachta stać się musi ró­
wnorzędnym „sąsiadem" Innych sfor społecznych, 
z przestać musi być ich „panem". Mowea oświad 
czył w końcu, że walkę z możnowładztwem szła- 
checkiem jaż rozpoczął w Kole polakiem i nie cof­
nie się z obranej przez siebie drogi (Haczne okla­
ski).

W dyskusyi zabrał głos dr M a r e k  z Krakowa. 
Mowea wyraził radość, że posłowie mieszcnańscy 
stają obecnie do walki razem z ludem i że potrze­
ba tej walki ze szlachtą galicyjską stała się aro 
zumlałą w indyferentnycfe dotychczas sferach mle 
szczańsklcb. Społeczeństwo w walce tej powinno 
caią siłą noprzeć swoich posłów, aoy dyskusya o 
reformie wyborczej w parlamencie znalazła oparcie 
w masach lądowych.

Przemawiali następnie pp. S e e 1 i b (socjalista), 
S c h o w g e r  (syonlsta) i profesor gimnazjalny Z ie­
l i ń s k i ,  pocsem po odpowiedai dra G r e k a  na 
szereg wyjtosowgnych do niego interpelacyj, zgro­
madzenie na wniosek adw. dra R a m m e r t a ,  o-

dniem I tajnem prawem wyborczpm do Rady pań­
stwa, pochwaliło politykę dr* Greka w tej sprawie 
i uchwaliło mn wotum zaufania.

Z Krosna donoszą ni m: Dyrektor seminaryum 
nauczycielskiego, p. Matu Jak, zakazał młodzieży te 
go zakładu uraądzlć tego roku wieczorek Mickiewi­
czowski. Przyzwyczajeni byliśmy co roku posłuchać 
pięknego śpiewu, mnzyki i zbiorowej deklamacji 
uesniów seminaryum, któro _ wy kle bardzo dobrze 
wypadały. Wieczorek ów był niejako punktem kul­
minacyjnym w małomlastbczkowem życiu młodzieży. 
Dawał on jej sposobność zaznaczenia swych uczuć 
patryotycsnjch i pietyzmu dla narodowego wieszcza. 
Z ubolewaniem ten zakaz publicznie zaznaczyć mu­
simy tem więcej, że przeszkody znikły, gdy ten 
sam dyrektor młodzieży pozwolił wziąć udział 
w „Szopce".

Nie oei pewnego zaln musimy zaznaczyć, że 
w seminarynm krośnieńikiem język poiski na IV. 
roku spoczywa w ręka profesora Rusina, który nie­
dawno, bo przed dwoma laty, prowadził pierwszą 
klasę norualną.

Z  Myślenic piszą nam: Towarzystwo „Sokół" na 
wslnem żebranin, 6 b. m, odbytem, postanowiło je­
dnomyślnie nie urządzać w tym karnawale żadnych 
zabaw tanecznych ze względn na smutne wypadki 
w Królestwie Pclsklem.

Z KolbU8ZOWej piszą nam. Zo względu na roz­
grywające się wypadki w Królestwie postanowiły 
walne zgromadzenia Sokjł i Kasyna urzędniczego 
wstrzymać się w bieżącym karnawale od wszelkich 
publicznycn zabaw. —  Krok ten uw sża ogół tutej­
szych mieszkańców z a doaatni objaw uczuć patrio­
tycznych, których nam tak wleie potrzeba.

Towarzystwo Sokół po chwilowem uśpieniu za­
czyna się ruszać. Rozpoczęło ono rok nowy wie­
czornicą, na której omawiano sprawę przystąpienia 
w roku bieżąoym do budowy własnego domu. Przy 
tej SpOBobnotd zebrano 11 kor. 50 hal na bie 
dnycb I głodnych Królewiaków, Które odesłano do 
Związku sokolego we Lwowie.

Z powodu zamieci śnieżnych wstrzymano d 8 
b. m. ogólny ruch pociągów na kolejach: Borki 
Wielkie— Grzymałów I Nowy Łupków- Clsna 

Zmarli.
Jan W o j n a k i e w i c z ,  emor. starszy radca są­

dowy, przeżywszy lat 63, zmarł w Krakowie.
Apolonia P i ą t k o w s k a ,  obywatelka m. Ki-ka­

wa, zmarła wczoraj, przeżywszy lat 88.

Z e św iata.

świadesyło się za iowszechnem, równero, bezpośre-

Z W arszawy.
—  Wczorajszej nocy w kilen punktach miasta 

nieznani napastnicy o d e b r a l i  r e w o l w e r y  po­
l i c j a n t o m ,  pełniącym służbę na nlicy. Na pla­
cu Witkowskiego ra iono śmiertelnie strzałami re 
wolwerowemi agenta X cyrkułu policyjnego, Józef- 
Wasicsyńskiego.

—  W O s t r o w o u  p r z y s z ł o  do s t a r c i a  
z w o j s k i e m  Strzały obustronne trwrły godzinę. 
Wicie osób zraniono i zabito.

— Na szpaltach „Gaaety Polskiej" i „Pracy" 
zamieścił ks. Marceli Rynlewicz, wlkarynsz par—li 
św. Trójcy, list otwarty w formie bolesnej skargi, 
piętnujący krwawy mord, popełniony na bracie je­
go, Piotrze Ryniewlczn w Mińsku mazowieckim <1. 
15 grudnia z. r, z wyroku partyi socyallilycsuej. 
Ka Ryniewlci piętnuje zamordowanie swego braia, 
jako akt dzikiego, brutalnego tsroryzmu ze strony 
socjalistów.

—  Do kantora firmy Jdgor A Singer przy ulicy 
Rwmarskiej przybyło onegdaj 2 mężczyzn, żądaiąc 
kL.kuset rubli. Obecny w kantorze pracownik firmy 
płfell f f i t i S Ł j P a s y e f c m z a f u t ! * .  nTi ®*_ 
czasem pełnomocnicy firmy zawiadomili komitet par­
ty!, w imieniu której niezi ajoml Jakoby mieli dzia­
łkę, Wczor*j, gdy o umówionej porze owi nieśna 
jtmi przyszli po pieniądze —  ociekający na nich 
w kantorze delegaci partyi idemaikowali oszustów. 
Nastąpiła ostra naneska, która na długi niezawo­
dnie czas odbierze im chęć do tego rodzaju „dzia­
łalności".

—  Wczoraj aresztowany został w mieszkaniu 
wł» snem przy ulicy Widok p. Henryk Z i e n t a r ­
s k i ,  artysta malarz. — Uwięzieni zostali tazże: 
pomocnik zawiadowcy stacyi Warszawa Petersbur­
ska, p. M. Jegorow, oraz urzędnik tejże kolei, p. 
Lldtke.

—  Wczoraj skonfiskow no w Warszawie „Dzwo­
nek Częstochowski" I „Biesiadę Literacką".

Zamach na d yrek to r* kopalni. Z Sosnowca 
donosią do „Kuryera WarssawsMego", Iż dokonano 
tam ubiegłej nooy zamachu na zarządcę kopalni węgli 
„Nlwka", p. Stratelati. Do p. Streteiati, jadącego 
powozem, dano pięć strzałów rewolwerowych , któ­
re jcdLakże wszystkie chybiły, konie bowiem prze­
straszone strzałami, poniosły powóz. Działo się to 
w dzień biały, gdy p. Streteiati powracał z ko­
palni.

Kronika wiedeńska. Po spełnieniu całego sze­
regu oszustw ociekł z Wlednlr rzekomy agent ju­
bilerski Adolf Schmidt, który przez kilka miesięcy 
mieizaał w dwóch hotelach dzielnicy Lcopoldstadt 
i wyłudził w jeduym hoteln 3.000 koron od kel­
nera , w drugim zaś 2 000 koron od portyera. Od 
jubilera Engla wyładz'1 kosztowności na 30 000 K, 
płacąc wekslem bez wartości na pewien dom ban­
kowy w Londynie , ageata zaś Widdera naciągnął 
na 100 000 koron pod pozorem spółki W pewnym 
prywatnym domu bankowym zdołał dostać na fiJ- 
szywy weksel 20.000 koron.

Przeciw Towarzystwu ratunkowemu powstają 
obecnie ciągłe skargi i to usasa dnione z powodu 
zaniedbywania obowiązków. I tak przedwczoraj o 
godzinie 3 pc północy kilkn przecnodnlów znalazło 
na ulicy leżącego Józefa Leltnera, który cncfrł 
przytrzymać złodzieja i został pobity. O j) prze­
chodnie udali się do fiilił Towaraystwa ratunkowe­
go w dzielnicy Hernzls i zbudzili służącego, żą­
dając romocy. Czekali pół godziny daremnie na 
przyrzeczoną pomoc, a gdy następnie pukali do 
drzwi, nie otrzymali żadnej odpowiedni Dopiero 
policjant zdołał dobić się do teł M i Towarzystwa. 
PndoDne wypadki zanotowały juz poprzednio dzien­
niki wiedeńskie.

Ponieważ w okolicy górskich źródeł wodociągu 
wiedeńskiego (Hocngnellenleltnng) znown nastały 
■ rozy, grozi Wiedniowi brak wody do picia. Z te­
go powoda magistrat weawał mieszkańców, ażeby 
z wodą obchodzili się jak najoszczędniej.

„Czasopismo powszechnego austryacklego Towa­
rzystwa aptekarzy" obchodzić będzie w roku bieżą­
cym 60tą rocznieę istnienia. Założył Je w r. 184 * 
dr Ehrmann, profesor farmaceutycznego towaro­
znawstwa w uniwersytecie w Wiedniu. Obecnie 
redaktorem jego jest magister farmacyi Sicha.

O trzęsieniu ziem i, któro nawiedziło Wiedeń 
w nooy i  wtorku na środę, wy dało centralne biuro 
meteorologiczne następujące wyjaśnienie: „Wszyst­
kie przyraądy seisrograficzne zaznaczyły tuż po 
północy bardzo silne wstrząśniecie, którego ognisko
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odległe było na 20C kilometrów, a może i malej 
Trzęsienie ziemi zaczęło się w 61/* minuty po pół­
nocy 1 w 25 e^kund po pierwssem wsrrsąsnienia 
nastąpiło główne uderzenie, po którom w T.1/* mi­
nuty później przyszło drugie silne uderzenie W ła­
ściwe trięs enle ziemi trwało około 2U minu, — ' 
W dwie godziny później powtórzyło się w i  trząś u le­
nie, ale ałabe. Główne wstrząśmenie było tak blin#, 
że uszkotlsiło przyrządy. Z przyrzi.du Wlchartz 
spadła Igła, w przyrządzie Vłncentiniego została 
uszkodzoną, a w regeatrującyza przyrządzie fotogra­
ficznym wahadło zoaiało przewrócone. —  Ognisko 
watrząśnieria znajdowało się prawdopodobnie w o- 
kolicy ZagrzeDia i Lsblany, a może nawet w doli­
nie raekl Mor.“ —  Proi. Iihllg, naczelnik Zakładu 
geologicznego, oświadczył, że trzęsienie ziemi pra 
wdopodubnle się nie powtórzy, gdyż dotąd wztrzą 
śnienia w Anstryl Dolnej były słane i rzadkie. Po­
kłady geologiczne kraju są tego rodzaju, że osła 
Diają nadzwyczajnie energię wstr.tąśnien Oztatuie 
trzęsienia ziemi nawiedziły Wiedeń w r. 1876 , a 
potem w r. 1882 Najsilniejsze zaś trzęsień1 e ziemi 
było w dniach 15 1 16 września 1590 r, 1 wtedy 
została uszkodzoną wieża kościoła sw Szczepana, 
a wieża kośoioła św. Kichała runęła, Drugie, silne 
trzęsienie ziemi było dnia 27 lutego 1768 r. i wte­
dy ponownie uszkodzoną została wi6ża św. Szcze­
pana.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że trzęsienie zie­
mi, które odczuć się dało onegdajszej nocy, najsil- 
niejsaem było na Węgrzech wsdłuż Małych Kar­
pat, a mianowicie łańcnsha Jabłonkowskiego i Ni 
trtansa.ago Podobno 15 d o m ó w  z a w r l i ł o s i ę  
t a m  1 w i e ż a  k o ś c i e l n a  r n n ę l a .  W Tyrna- 
wie, Staaabien 1 Innych miejscowościach uw aliły  
się liczne domy i kominy. Mieszkańcy przepędzili 
noc pod gołem niebem

Dziś po południa telelenują nam z Wiednia: 
Aparat seizmograficsny centralnej stacyi na Hoben- 
warte w W iednin bardzo był tej nocy niespokojny. 
O godz. 2 m. 3 w nocy dało się ncznć w Wiedein 
i t i i ł e  trsesienie aiemi, które trwało do godz. 2-/*. 
Było ono tak lelkiem, że i  mieszkańców Wiednia 
nikt o nlczem nie wieaaiał. Także ćsP po południa 
dał się spostrzegać niepokój na seismograflo.

W sprawie pocztowych kart z widokami. —
W niektórych państwach, między niemi w Aaatryi, 
zanądy poczt pozwoliły na zapisywanie adresowej 
strony pocztowych kart z widokami, ażeby w ten 
■posób umożebaić tak pożądane dla amatorów nie­
naruszanie odwrotnej, ilustrowanej utrony kart, —  
Oczywiście karty w te ■ spoaób zapisane, s »»• 
pewnlony obrót tylko w odŁOinyoh państwach, na 
tomlast w rucnn wszechświatowym unii pocztowej 
alega,ą dopłacie w tycb krajach, których zarządy 
pocztowe nie pozwalają na zapisywanie strony adre­
sowej, oczywiście z wyjątkiem adresu Próbowano 
tę sprawę załatwić aroge osoDnych traktatów, ale 
(kute* okazał się nie wielki z powodu zbytniego 
zawtkłanla. Publiczność musiałaby Dosiadać spis 
krajów, które dopuszczają bez dopłaty karty z wi­
dokami, zapiaane po stronie adresowej. Zaraąd au- 
stryackieh pocat, który w r. 1904 pozwolił w rn- 
chu wewnętrznym na zapiśy wanie kart po stronie 
adresu, rozporządził później, źe  podoone karty bę­
dzie ezapedyować takie za granicę, karty zaś, aa- 
pisane z przodu, a pochodzące z zagranicy, mają 
tylko wte.y ulegać dopłacie, Jeżeli poczta kraju 
nadającego aażąda dopłaty przez nalepianie zna­
czki, z tdkką. Sprawę tę załatwi oztateccnl# świa­
towy kongres pocztowy, który w kwietniu bieżące­
go roku zbierze się w Rzymie.

Dobry przykład. Wydział dulno - at-tryaekiej 
Izby adwokackiej w "óMedolt. nr podstawie „obwa- 

■,Ją rtienaruegu agromaasenia Izby wydał do adwo­
katów w Anstryi Dolnej okólnik, w  którym ich za- 
wladama, że Izba oświadczyła się za ustawowem 
nnormowaniem spoczynku niedzielnego i usnałn ze 
wsgiędów społeczno-politycznych ia  wskazane, aże­
by spoczynek niedzielny w adwokaturze został za­
prowadzony jeszcze przed ustawowsm unormewa- 
niou tej sprawy. I zdz adwokacka wz^wa praeto 
adwokatów w Anstryl Dolnej, ażeby w biurach 
swoich zaprowadzili zupełny spoczynek niedz^lny.
0 ile na to pozwalają sprawy terminowe, nie cier­
piące zwłoki, alno o Ile w pewnych wypadkach
1 dla pewnych miejscowości nie uczyni wyjątku, 
wydział Izby, który ma csnwać nad przestrzeganiem 
nenwały o spoozynLn nled.'einym. Personal kunce- 
ł^ryjny, pracujący wyjątkowo w niedzielę, ma otrzy 
mywać osobne wynagrodzenie, które ma cunajmniej 
dwa raz? tyle wjnosić, jzk zwykła część płacy, 
przypadająca na jeden dzień.

Klasyczna pytani*. Poseł do parlamentu niemie­
ckiego, Sartorlue. zwrócił się do Indowego stronni­
ctwa woinomyślnego, którego jest członkiem, z s i -  
pjtamem, czy ma złożyć mandat. Sartorias został 
przeć. Kilku -urnami ' sądóWhle ut*ranv za... frazo­
wanie wina.

Z kalendarza. W plotek 19 stycznia irkadyuzzi. i Ta- 
cyany mm; w soDotę lii stycznia: Gotfryda i Lsmcyu- 
sza b. w.; w niedtielę 14 styoznia* Im Jesus, Hilar.

Wsohód ciońca 12 stycznia o .rodzinie, 7 w o. 37 za­
chód o gods. 3 la 59; długość Inl* godzi" 8  m. 22.

Z kiakawiklege #w«erw*ieryjm. Dnia 10 styczni* ter­
mometr doszudł od — 1 3 do +  3*4 C.; barometr opa­
da. wieosorem zaczął się podnosić.

Dnia 11 stycznia o gouzinie 7 rai o stan barometru 
789*4 mm, termometru j- 2 8 C.; wiatr zachodni.

przepowiedni, dis Galio,fi zachodniej na '*2 stycznia: 
zachmurzenie zmienne, lokalne opady, dążność do wypo­
godzenia.

O a b -  > y « l s k a  ( K r a k ó w i
kupuje, gprz-jdaia i najm uje —  fortepiany, p ia­
nina, h»rmoni« i p la itw le  —  krajow e i zagra  
liczne —  nowe i pr/°srra).e — za gotów kę i 
ipłoty — bez za liczk i

Ooznaczenił. Ceiarr nadał staroście górnirzemu, Hen­
rykowi Wacht'owi w Krakowie, tytuł radcy dw"rn.

Mianowania. Dyrekcja poozt -amian„w,iła pocutmistrza 
mi I klasy 4 stopni! GPmieinen w Bóbrce, Wawr*eza 
w TThnuw.e, Buk wskiego w Krośosenzu nad Dunijcem, 
Wrońskieg' w Dlanowie, Kolcuszka w Żabnie Schnei- 
dra w Wilanowioaoh, Lnszpinskiego w Bnkansowoach, 
Btahil.ergera w Tuchowie Tomanku w Rajczy; poczt- 
mistrzami II klasy 2 stopnia: Gawaokiego w Tonstem, 
Janiczks w Nadbózaztu, Doma**usową w Grz gorzkacb, 
Wohlfarthową w Lancrynie, L,eśniaka w Braezuicy, Ma 
lickiego w SułkowiczcL Karozmarcz., ks> w Dąbio obok 
Dębicy, Mtlllei w Studnie, Krustclnioziego w -’łuah iwie, 
Maoiei ńskiego w Torakiefią Michałowicza w 8iarkach, 
Gindę w T rl ikowie Węgrzynowicza w Dobrej, Plewiń­
ską w Zabierzowie, Hi»wat«gc w Węgiersk _j _ Guroe, 
Nidora w Potutoraoh, Baiowsziego w Dukli, Schimshaj 
mera w Chabówce, Mol rzyokiego w Hulozu; posady ek?- 
t edy“utćw otrzymali Jadw Ntdherny w Zakopanem a, 

-sjfc asow W Rzezawie MU lerowa w Ms 'szynie, Froirel- 
sel w Miejscu Piastowem Csayelaki w lorozowie, Su- 
charewaka w Lupkowie, Stankiewicz w Ustmwie, Basa- 
ty w Podliskech, Dalki? w Brznchowicaflh, Ktaczmai w 
Ropie, H rrow* w Hvinem, Gregora1* w Zawadce, Cho­
dorowski w Sierosławicaofi, Herman w Eachórzcn, Ii *- 
d, ińskl w Chw łowicach, Szancer w Klimkówce, Duda 
w Rakszawie, W/odkowska w Zbyszyoaoh. Swiątkiewi- 
czowa w Trzaanie, Fritze w Męcinie Wielkiej. Rogow­
ski w Htlbowie, Kostrzewa a w Wiśniowej, Zwierzyńska 
w Niedźwiedziu, Chmielewski w Antoniowio, Rom tnow- 
eks w Nahaozowie, Licttensteln w Soli.

Radoa skarbowy Józef Gl a t z e l  w Krakowie zamia­
nowany zostaa starszym radcą.

Zapowieozlane posledz«nie Koła filolęgicznego odbędzie 
się w Collegium norum, a nie w minis w piątek 12 
b. m. u g. 8.

krak. Koło Tow. nauczycieli tzkól wyższych. Dnia 13 
b. «n. o g « odbędzie siT w Coli. novum walne zgrom# 
dżemu oelem wyboru nowego wydziału _

Skiannlce pocztowe por staną r  Krużlowej Wyżnej 
(Grybów) i w Huilczn (HorożenkaY

Uniwersytet ludowy Im. A- Mickiewlr.za
(W Muzeun teobniozno-przemyiłon-em.)

W piątek: Dr Józef Zaniet.wski- Anatomia i fizyo- 
logia człowieka" (od 7’/« do e1/, wieoz.).

Repertoar teatru  miejskiego.
W Bibotę ,Fifi‘, sztuka w 3 aktach Arnold y Schtff- 

maua
W niedzielę po połndnin; rBetIeem polskie", wieozór: 

,Fifi

K ronika lwowska.
L w ó w ,  1 1  stycznia.

Wlec kobiet polskich, zwołany przez „Czytel­
nię kobiet", uchwalił resolucyę z żądaniem równo 
uprawnienia politycznego dla kobiet, a to powzzech- 
ue$o, caynuegc 1 biernego prawa wyborczego do 
Rady państw* przez równouprawnienie z mężczy- 
*nami przy wyboraon do wszystkich ciał samorzą­
du. Resolucye te będą przesłane prezydentowi ga- 
bineta br. Gaut»chowi z prośbą o uwzględnienie 
Ich przy opracowaniu projektu reformy wyborczej.

Co do etanu oblężenia, który rzekomo, na wnio­
sek namieienikz br. A. Potockiego, miał być aapro- 
wadsony w powiatach: zbaraskim, podhajeckim i ho- 
rodeńskim to zapewnia „Słowo Polskie" na pod­
stawie autentycznych wiadomości, że dotyczące wia­
domości postawione są wszelkiej podstawy.

Bufet W ratUSZU nchwaliła wczoraj utworzyć 
rada m. Lwowa. Wnioser r Laskownickiego, aby 
z bnfetn tego wykluczony został alkohol, uzyskał 
tylko 13 głosów i upadł.

Prem iera operowa W teatrze wystawiono wczo- 
is j  ope*ę aiaisereta „Werther", z wlelklem nakła­
dem pracy i bardzo staranną „mlse en seśne". Wy­
konanie op^ry przynosi isizctyt kapelmistrzowi p. 
Czelaoskiemu. Artyści (penie Korolew'cz I Mokrzy­
cka, t mowie Okoński i Jeromln) rzetelnie wywią­
zali clę ze swego zadania. W roli tytułowej wy­
stąpił tenorzysta opery kijowskiej p. Machar. Teatr 
był wysprzedany.

Z politechniki. Rektor rozpisuje konkurs na po- 
e*dę asystenta przy katedrze budowy nostów (pła­
ca 1400 koron) na czas od 1 lutego 1906 do 31 
stycznia 1908. Pedanta do 17 b w.

Oszustwo w  Banku krajowym. Śledztwo w 
sprawie osrustwa, dokonanego w Pankn krajowym, 
uati-fia na duże Trudności. Tak na ręce dyrekcyl 
banka, Jak i policyl, nadchodzą z różnych stron li­
sty i korespondbncye anonimowe, pismem naśladn- 
jąuem drnk i rysowanie, wskazujące rzekomych 
sprewców i przestrzegające dyrekcyę, aby przed 
rozmaitymi ludźmi miała się na brosnośnl. Dotych­
czas wskazano coś 10 sprawców. Śledztwo napro­
wadzi na ślad prawdopodobnie aobry. Podejrzanym
0 współudział jest znany na bruka lwowskim jego­
mość, kręcący się w k iach pozłacanej młodzieży, 
na której kosa i żyje i bawi się

0  U jtm nlozym  wypadku im lnrcl. o którym 
wcsoral donieśliśmy, zanotować należy bliższe szcze­
góły: Przy ul. Krasickich 1. 14 mieszkał w oficy­
nach na I piętrze kawaler 35 letni, adjuakt kolei 
państw., Władysław Peitesch, syn Franciszka, apte­
karza w Złoczowie. "Wczoraj koło godz, 9 l /t rano 
nsłvszaia sąsiadka jogo p. Helena Górska przez 
drzwi granicząc ■ jej pokojem strasane stękanie
1 jęki, zawezwała więc dozorcę domL, który jedna­
kowoż nie mógł zlę dosuć do pokoju Pettescha, 
gdyż drzwi były zamenięte nz klucz. Wyjął tedy 
boczne osino i dostał się do wnętrza pokojn, gdzie 
przedstawił się jego oczom okropny widok Pettosch 
bezprzytomny chodził po pokojn tam 1 napo wrót, 
przystawał, wił się i jęczał ■ boln. N łóżku zaś 
leżała martwa dzlewcayna. Włosy miała jasne, twarz 
pociągłą. Dozorca udał się w tej chwili do mie­
szkającego w tejże samej kamienicy lekarza powia­
towego, który, przyszedłszy do mleszkznia Pette- 
zcha natychmiast, zastał go jnż zupełnie osłabione­
go. Podał mn tylko kieliszek wina na wzmocnienie 
i odstawił go do szpitala. W kwadrans później zja­
wiła się na miejsca smutnego wypadku komisya, 
która nie znalazła żadnych kartek ani listów, kto 
reby objaśniły cokolwiek cało to zajście Lekarz 
skonstatował śmierć dziewczyny, którą odstawiono 
do kostnicy. Domyślają się, że kochankowie się 
strnll — i najpierw zażyła trnclznę dzlewcayna, 
a później p ettesch. Dziewczyna owa odwiedzała Pet- 
tesuha od pewnego czasn niemal w każdą noc. De­
natka . lat 22, nazywa a się Ka .arzyna Bandu­
ro wska; rodem była z Pustomyt, x uo nfedairsa 
służyła u dra S. przy ni. Janowskiej.

Ś ledz tw o  w sprawie tragicznej śmierci poru­
cznika G r n b 1 e r a, zwrócone przeciw hadeiesowl 
Abrahamowi Ungarowi, podejrzanemu o zabójstwo, 
aostaio zaniechane, a Ungar pasaczcny na wolną 
stopę.

Aresztowany pod zarzutem kradzieży w fabryoe 
Winnickiej werkmistrz Majewski dostał w więzieniu 
napadu szału. Prsewieziono go a Winnik do Lwo­
wa i poddano badaniom psychiatrów.

Zmarli.
K .roi f  erdynra L a n g ,  żołnierz wojsk polskich 

z r. i831 , b. członek orkiestry teatralnej we Lwo­
wie, zmarł w 95 roku życia. Pogrzeb odbył dę 
wczoraj we Lwowie przy licznym udziale publi­
czności, która żegnała jednego z ost&tnlcb, co brnli 
udział w wielkiej walce o niepodległość w r. 1831.

Repertoar teatru  Iwowaklego.
W piątek „Werther".

Rewolucya w Rosyi.
Nie bez pewnej intencyi ogłoszono obecnie 

nowe szczegóły nkazo carskipgo z 24 giudnia 
st. st. Widoczue rząd pragnie w ten sposób 
oddziałać na nspokoienie u.nvslćr, przyrzeka­
jąc przystąpienie do wyborów m Diej więcej za 
50 dni od daty okazu, jeżeli kraj się w tym 
czasie uspokoi.

Ale kraj s;ę nie uspokoi tak prędko- Dow o- 
pem tego uporne walki w Inflantach, liojsko 
zmuszone jest ten kraj zdubywać krok za kro­
kiem. oblęgając miasta,^przypuszczając ataki 
do ważniejszych pozycyj. Poważna także jest 
sytnacya na Kaukazie, a z Syberri, gdzie po­
dobno powstanie ogarnęło kraj cały, tylko bar­
dzo niedokładne dochodzą wieści./

Pomimo więc chwilowej prz«wigi reakcyi do

pokonania i zdławienia rewolucyi w Rosyi je­
szcze bardzo daleko.

(Telegram y „N. Heformy'1 z 11 stycznia.)
Ukaz carski o zwołaniu Dumy.

Petemburn. (Pet. Ag. tel.). Według urzędo­
wego doniesienia, ntaz carski z 24 grudnia 
(starego stylu) postanawia przyspieszenie zwo 
łania Dumy państwowej, co razem z rozmaitemi 
zarządzeniami, na których opiera się system 
wyborczy, w y m a g a  n a d e r  r o z l e g ł y c h  
p r z y g o t o w a ć  Główna część tego materyalu 
odnosi się do ułożenia list wyborczych, których 
wygotowanie przekazano Komitetom ziemstw i 
miast Dla załatwienia tych spraw udzielił mi­
nister spraw wewnętrznych bezzwłocznie odpo­
wiednich wsKazówek władzom administracyj­
nym Ogłoszenie jedu>k list wyborczych mużli- 
wem będzie dopiero później, nowa bowiem u- 
stawa wyborcza z 24 grnon.a p o w i ę k s z a  
l i c z b ę  w y b o r c ó w  dzienęci", a nawet pię­
tnastokrotnie. Ułożenie list wyborczych wyma­
ga jeszcze dnżo czasn, przynajmniej 2 miesiące, 
licząc od ogłoszenia ustawy. — Po zestawienia 
list wyborczych ma nastąpić ich ogłoszenie i 
poprawienie, na co ukaz przewiduje czas trzech 
tygodni. Oelem przyspieszenia zwołania Domy, 
nkaz powierza nie sen’’' >wi, l e c z  s a m e j  Du 
m i e weryfikacyę mau latów ii określa, że Damę 
należy uważać za leg. lnie ukonstytuowaną, je­
żeli senat przynajmniej połowę członków Dumy 
ogłosi.

Rząd więc uczynił zu swej strony wszystko, 
co możliwe, aby przyspieszyć zwołanie Dumy, 
lecz irimo to załatwienie koniecznych spraw 
przedwstępnych wymaga duzo czasn, a w ka­
żdym razie n a j m n i e j 50 d n i Deputowani 
moga dopiero z końcem kwietnia zebrać się w 
Petersburgu, j e ś l i  p r z e z  p o w s t a n i a  i in­
ne  r o z r u c h y  ż y c i e  n o r m a l n e  n i e  b ę ­
d z i e  z a k ł ó c o n e .

Petersburg. „Nowoje Wreroi»“ podaje oświad­
czenie Wftt£go. jakoby manifest z d 31 paź­
dziernika n ie  n k r ó c a ł  s a m o d z i e r ż a w i a  
c a r a .  Witte wyraził przekonanie, że armia, po­
wracająca z Mandżnryi, przyczyn, się do przy­
wrócenia porządku wewnątrz kraju. Zdemorali­
zowaną jest tylko część armii, znajdująca się 
na tyłach, mnioj Więcoj 30°/,, armia mrndżnr- 
ska, t. j. 70°/« ,est wierną i utrzymaną w dy­
scyplinie.

Gwałty żołnierskie
Wiedeń „N. Fr. Presse" donosi z Warszawy: 

W O s t r o w c u  (gub radomska) k i 1 k n żo ł ­
n i e r z y  w d a r ł o  s i ę  do t a m t e j s z e j  f a ­
b r y k i  i bez przyczypy dało kilka salw; 8 o- 
sćb zabitych i rannych. Wzburzenie wśród lu­
dności wielkie.

Z zagłębia dąbrowskiego.
Berlin. Z S o s n o w c a  donoszą: Miedzy gór­

nikami szybu „Niemce" a kozakami przyszło 
do krwawego rta rc ia  Z obn stron są z a b i e i
i r a n n i .  Robotnicy wciągnęli kozaków w za­
sadzkę, z a j ę l i  s z y b  i u t w o r z y l i  w ł a ­
s n ą  d y r e k c y ę .

Śledztwo sebastopolskie.
Odessa. Komisya śledcza pod przewodnictwem 

generała Koloscwa ukci izyl* óiednwo w spra­
wie l e w o l u c y i  w S e b a s t o p o l n .  Oskarżo­
nych będzie 250 marynarzy i 6 osób cywilnych, 
a nadto porucznicy Szmidt i Woron.szyn Pro- 
Cb8 odbędzie s ę w Kerczu, albowiem rząd oba­
wia aię, aby w Sebastopolu aie wybuchły po­
nowne rozruchy.

Rewolucya Łotyszów.
Berlin „Berliner Tageblatt" donosi, że pre­

zydent rzeczypospolitej estońskiej, k r a w i e c  
S z u l c ,  został schwytany i r o z s t r z e l a n y .

Ryga. P r z y w ó d c ó w  r e w o l u c y j n y c h  
n a i ę z i o n o. Miejscowość L a i  s a l  w Inflan­
tach znajduje się w  ręku powstańców. W Ko- 
kenbnzen powstańcy wybili wldsną monetę 
z wizerunkami swoich przywódców.

Ryga. Rewolncyoniści napadli w porcie na 
parowiec, który przybył z Londynu, z a b r a l i  
b r o ń  i u c i e k l i .

Berlin. „Yossische ZeitnDg" donosi z Ry g i :  
Miasteczko A  n t  z w  Knrlandyi ostrzeliw ała  
arty lerya  po wyaaleniu kobiet i dzieci. K i l ­
k u n a s t o  m ę ż c z y z n  z a b i t y c h  : r a n ­
ił j  e h. Trzecia część m asteczka L i v e n h o f , 
w którym chłopi powstał*, zupełnie zniszczyła 
a rtvlerya. Złapanych agitatorów, po krótkiem 
przesłuchaniu, n a t y c h m i a s t  s t r a c o n o .  — 
Wogóle w połnduiowych Inflantach i Knrlan­
dyi. z powodu enorgicznej postawy wojska, jest 
t e j r az  m e c o  s p o k o e j .  Wiele urzędów 
gminnych, o b s a d z o n y c h  p r z e z  rejF<?fn- 
c y o n i s t o w ,  rząd rozwiązuje. W niektórych 
gminach łotyska ludność chłopska s p r o w a ­
d z i ł a  n i e m i e c k i c h  p a s t o r ó w ,  których 
obecnie rząd rosy jak. wypędza.

Petersburg. W R e s z y c y  po.mały wczoraj 
wojska 15 p r z y w ó d c ó w  ł o t y s k i c h .  — 
Oprócz tego jeden przywódca z g i n ą ł .  Głó­
wny przywódca rucnn, G r a n i j d , uciekł. — 
Umysły poczynają się uspokajać. W R y d z e  
na ulicy Szpitalnej przyjęto prz«cbodzący ba­
talion wojska strzałam i z trzech domów. Woj- 
sko odDOwiedziało ogniem, 13 osób aresztowano. 
Podczas rewizyi znaleziono w tych domach broń. 
Powstańcy rozpuszczają w obieg w okolicy 
p i e n i ą d z e  z w i z e r u n k i e m  p r z y w ó d ­
cy p o w s t a n i a .  Wojska generała O r ł o w a  
oulęgają miasto T e m z e l  w okręgu Wolmar.

Rozruchy antiiydowskie.
Bukareszt. Licznie z Rosyi uciekające osoby 

opowiadają, że rozruchy a n t i ż y d o w s k i e  w 
BesaraDii z n o w u  s i ę  r o z p o c z ę ł y .  W Ber- 
szadacb koło Kiszyniewa z b u r z o n o  i s p a ­
l o n o  w i e l e  d o mó w  i sklepów żydowskich 
Wielu żydów postradało życie,

Rewolucya na Kaukazie.
Odessa. Miasta N o w o r o s y j s k  i B o t i  

znajdują się w  rękach rewolucyunistów. Mili- 
cya rbwolucyonistów pełni służbę policyjną 
przyczem w Noworosyjsku panuje zupełny po­
rządek. Komitet rewolucyjny r o z p o r z ą d z a  
l i l k o m a  p a r o w c a m i .  Rcwclucyoniści opa 
nowall cały szlak kolejowy Transporty, odcho- 

| dzące z Noworosyjska i Boti do Odessy, zaopa­
trzone są w czerwone pieczecie komitetu rewo­
lucyjnego.

Petersburg Dziennik „Słowo" donosi, że ogło­
szone sprawozdanie namiestnika Kankazu nie

jest kompletnem. P o ł o ż e n i e  Da K a u k a z i e  
j e s t  n i e p o k o j ą c e m .  W s z y s t k i e  d r o g i  
s ą  w r ę k a c h  p o w s t a ń c ó w  

Berlin. „Berliner Tageblatt" donosi z P e ­
t e r s b u r g a :  Armeńscy zbiegowie, którzy przy­
byli do Petersburga, epcwiadają, ze w połowę 
grudnia 10.000 u z b r o j o n y c h  T a t a r ó w  
nadciągnęło do Tyflisu. Armeńczycy z a  po­
mo c ą  b a r y k a d  wstrzymali ich nad rzeką; 
do ,Tyflisu dotarło tylko 1000 Tatarów, 1000 
zabito, a 2000 rozbrojono.

G a p o n.
Paryż. G a p o n  o p u ś c i ł  P a r y ż  Sądzą, 

że zD».jduje się obecnie na granicy rosyjskiej.

TelelUiETif I i i i f i l i f f i r

i1 „ M .  R e f o r m y ' 1
z unia 11 stycznia.

Londyn Z K o n s t a n t y n o p o l a  donoszą, 
ze w Mykenie i Kuryi p o w s t a n i e  szerzy 
się gwałtownie. Wielu rosyjskich i niemieckich 
Kolonistów zostało zabitych

Szanse reformy wyborcze],
Wiedeń. „Die Zeit" omawia sprawę r e f o r ­

my w y b o r c z e j  i przedstaw la rozmowy z roz- 
muitemi wysoso poiożouemi osobistościami rzą­
dowemu Z rozmów tych wynika, że wobec tru­
dności, na jakie napotka w parlamencie prze­
prowadzenie reformy wyborczej, powstaną na­
stępujące ewentualności: albo wdrożenie no­
w y c h  r o k o w a ń  ze stronnictwami, przyczem 
rząd powoła się na to, że wola monarchy nie 
może być zmienioną (jest możliwem, że stron 
nictwa opozycyjne uda się skłonić do częścio 
wych ustępstw); albo n a s t ą p i  ; uż  t e r a z  
r o z w i ą z a n i e  I z b y  i rozp-sane będą nowe 
wybory pod hasłem reformy wyborczej. Zada­
niem nowo .i rybranej Izby byłoby przeprowa­
dzenie sprawy powszechnego prawa głosowania, 
poczem Izba spełniwszy to zauaci byłaby zno­
wu rozwiązaną i zostałyby przeprowadzone no­
we wybory na podstawie powszechnego prawa 
głosowania.

Wiedeń. „Fremdenblatt" donosi, że rząd bę- 
się starał w sprawie reformy wyborczej wedle 
możliwości zadosyć uczynić żądaniom stronrictw, 
c e l e m  o t r z y m a n i a  i cb  s t a n n  p o s i a ­
d a n i a .

Praga „Narodni Lmty" donoszą: Dr P a c a k  
oświadczył po wizycie u Gantscba, że R a d a 
p a ń s t w a  n i e  z b i e r z e  s i ę  p r z e d  25 b. 
m, i że projekt r e f o r m y  w y b o r c z e j  nie 
zostanie zaraz po zebraniu się Izby przedłożony, 
ale dopiero około 15 lutego, projekt ten bowiem 
nie jest jeszcze gotowy.

Przesilenie na Węgrzech.
Wiedeń. „Fremdenblatt" donosi z Budapesztu, 

że będą mianowani komisarze rządowi dla tych 
miast, w których zachodzą trudności co do ścią­
gania podatków.

0 unię cJową
Wledeó. „Die Ze:t“ donosi z B e l g r a d u ,  że 

na zapytanie w tamtejszych K o ła c h  dyplomaty­
cznych. korespondent otrzymaf zapewnienie, że 
doiąd między Serbią a Bnłgaryą nie było żaanei 
wvmiany zdań co do unii cłowej i wszystkie 
w.adomości o rzeaomym konflikcie między obo­
ma państwami «ą z my ś l o n e ,  albowiem zupeł­
ne porozumienie dotąd istnieie.

Sofia Organ rządowy „Nos Wiek" pounosi, 
że u n i a  m i ę d z y  S e r b i ą  a B u ł g t r y a  
mu jedynie na celu ukształtowanie stosurków 
obu państw na zasadach ekonomicznych. Bał 
gerya wcale nie pragnie naruszenia interesów 
Austryi* której życzliwość dla młodego księ­
stwa jest zawsze potrzebną. Dziennik wyrażę 
nadzieję, że sknpezyna uchwali*'proiekt anii, 
która leży także w interesie Serbii.

Wiedeń. „N, Fr. Presse" donosi: Równocze­
śnie z rządem serbskim otrzymał i rząd buł­
garski notę z austro-węg-erskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych. W kołach politycznych 
słychać, że nota stawia wobec Bnłgaryi te sa­
me warunki, co wooec Serbii, jeżeli dalej pro­
wadzone być mają rokowania z rządem austro- 
węgierskijn o traktat hanalowy Mianowicie wy­
rażono żądanie z n i e s i e n i a  u n i i  c ł o w e  
między Bnłgaryą a Serbią. Nota do Bnłgaryi 
zredagowana być ma w ostrzejszym tonie, niż 
nota do Serbii.

Wiedeń. „N. Fr. Presse" dunsi W  tutejszych 
kotach politycznych opowiads ją *se dyplomaty­
czny przedstawciel Serb«; z ł o ż y ł  j u ż  u r z ę ­
d owe  o ś w i a d c z e n i e ,  że nnia cłow*. międoy 
Serbią a Bołgaryą została prze,- Serb*ę u n i e- 
w a ż n / t f n ą  i że odnośne zawadomieme ode­
szło już do SYifii.

Wybór prezydenta Francyi.
Paryż. Wknloarach Izby twieiuTą, że umiar­

kowani unioniści republikańscy i pr^frasi^cj 
wezmą udz'ał w zgromadzeniu partyi republi­
kańskiej w celn wyboru wspólnegc Kandydata 
na p r e z y d e n t a  r e p u b l i k i .  ten sposób 
wybór F  a 11 i ń r e s’a nastąpiłby ze znaczna 
większością Slychjć, że Izba będzie odroczoną 
aż do wyboru prezydenta rzeczypospolitej.

Konferencya w Aigeciras.
Madryt. „Impartial" donosi, że minister spraw 

Tagra-iicznych zamierza się porozumieć z reda­
ktorami pism madryckich, aby nie ogłaszali nie­
dyskretnych wiauomości z konferencyi w Aige- 
ciras, celem zapobieżenia trudnościom dyploma­
tycznym.

Pa.yż „Petit Par.sien" donosi, ae Visconti 
Veno8ts, delegat Włoch na konferencyi maro­
kańskiej w Aigeciras, zgłosi wniosek k o m p r o ­
mi s o wy ,  na który zgodzi się zarówno rząć 
francuski, jak i włoski.

Bonowania rewolucyonistów.
Sofia. Przybyło tu 4 delegatów s e r b s k i c h  

r e w o l u c y o n i s t ó w ,  między nimi wydawcy 
pisma „Autonomiczna Macedonia", Paszkowicz 
i Giordikowicz. Odbywają on koniereneye z 
przywódcami r e w o l u c y o n i s t ó w  b u ł g a r ­
s k i c h  w sprawie wspólnego postępowania w 
Macedonii. Rokowań dotąd nie uKończono

Przeciw militaryznowi.
Paryż. Ogólny związek robotn ików ogłosił pla­

katami oświadczenie, zwracające się w gwałto­
wnych słowach p r z e c i w  m i l i t a r y z m o w i

i protestujące przeciwko wszelKiej myśli o woi- 
n® Robotnicy żądają pokoju.

Wybory w Anglii.
Londyn. Ruch wyborczy w pełnym toku. — 

Wtzyscy ministrowie i wybitni członkowie par­
lamentu objeżdżają okręgi wyborcze i wygła­
szają mowy kandydackie. Pierwszy reznltat 
wyborów, który charakteryzować będzie ogólne 
usposobienie, znany będzie już w sobotę późną 
nocą. Większa część wyborów odbędzie się do­
piero w ciągu przyszłego tygodnia

Trzęsienie ziemi.
Monte Leone (Kaiabrya). Wczoraj o godzinie 

9*54 wieczorem dało sie tutaj odczuć silne trzę ­
sienie ziemi. Powstała p a n i k a .  Szkód nie wy 
rządziło trzęsienie żadnych.

Traktat chińsko-japoński.
Londyn. „Daily Telegrapn" donosi z Tokio: 

T r a k t a t  c h i ń s k o - j a p o ń s k i  z o s t a ł  
w c z o r a j  o g ł o s z o n y .  Oprócz tego traktatu 
istnieje jeszcze t a j n a  umowa, według której 
Chiny nie mogą udzielić żaanemu innemu pań­
stwa konebsyi na kolej z Kirynu do Szantungu 
i z Sinmintin do Mukdenu. Pismo dodaje, iż 
jasną jest rzeczą, ze kwfestya wschód ni o-azya- 
tycka n'e została uporządkowaną na trwaiych 
podstawach i nie będzie uporządkowaną tak 
długo, jak długo trwają dzierżawy przyznane 
Rosyi. Chiny zdecydowane są jak najrychlej u- 
wolnić się od wszelkiego wpływu obcego.

O -lęow isd tism y radakso? i nrydbwea

S A D E S Ł A W E .
(Artykuły w tym dziale nie pochoazą od 

redakcyi).

tylko wprost: — 
czarny, biały i bar 
wny, od oO ot, do

11*35 zlr. za me*r, na blnzki i suknie. Przesyłka do 
di-n.̂  opłaoona 1 już oclona. Obfity wybór próbek na­
tychmiast. 9 10

Fabrykant jedwabiu Banneberg, Zurych.

Asticaa, duszność.
Żaden środek nie ma do wykazania takiego po 

■ytywnego działania leczniczego, ja&* prOSZOk prze- 
clw  astmie dra E ls w lrth r, astmolem *wany. 
Przynosi on natychmiast algę i nsnwt powoli te 
uciążliwe choroby anpełnle

Każdy ma spo-obność spróbować tego, cndownle 
działającego a8tm olu, bez wydatku, gdyż apteka 
„sum KSmg von ¥ogarn“, Fieiscnnurkt. 1, w W ie­
dniu wysyła próbkę za darmo. Przesłać wymienio­
nej aptece swój dokładny adres. (157)

ka*icelarya adwokacka
Dra Kazimierza Smolarskiego

przeniesioną została na ulicę Sławkowską 10, 
I piętro (naprzeciw Grand Hotelu)

M i o m a  w mim
cocc

niezoędny krem do zęoów,
ntrzrou le  zebr czystemi, usłem i i z i ro fe p i .

#fsźsi, 11 sty znlu 
Akoyt auit; scaies uuudi. y-eo * y o w e/y 95 

Aśsye wagie™ k-»*iyso'rB„. ^91 —. Akoye
igioiink Sb -  Aktyt 2_icn»a__( ( i i i  6 0  Al'-i) 
Łi 3srbnik« >42 —. .tSsoya BaJikTer**ii= ł 6Ł 5C Aksye 

Bode?ir»edl: 1067 — ALoy* GaiioyjsMeBe Bankn b lm te  
tnagi 062*— Akc/e ko!*i padała wyob t70 £6 Ak«vt 

k-.óe! fobadnluwG 120 76 Akcye S*c*1el aUBctbal 448 25, 
Akoya I (atA y6łi,.jcaj b683 (670 ) aKck kolsi oianiowsc 
tik1*) 682-60 Ai.aj." 688 26 Aasyw Bu*. Mirrwnr.
524— Akrya I^aaktego TowaizTsiwa ielaznego 2586 —, 
Akcys FGsryid brord 6S8* . Akoyr Tirfetkie tytoni):*,.. 
856 — Ako*** Galiuyiaktego KaisacLego lowarcystwe 
naftowego 696 —. Obllgacye wygierikie indeianiiacyjnr 
46*35 Renta majowa loO —. Acliz Koranowa sal* ykr 
100 16. Bonia koronowa ww* uska k6 20 56 E ELr*
Tow*s«y«twa kr-^ytoweę: rianuklego 4410 4f,s Listy 
P inkb Mjrtaohat>ś'> 98*68 4Vt*/« Llatj Bank« 
o»ueg< 100 8 j. 6‘.t List} Ernira ‘sfpo.Mznego 111*76. 
i * i ,  uir.iy Bank- brajowegn 99 28 *V»*/» U»t> Banki
kfłjowpjsO 101*60. 6* J , "umanaiae obUgacys Banki kro 
jciwegj —*—. 4*L  galicyakle cblłgiep projl.nsoyj"' 
96*8“ 4*1, gailotjakk sohycaka krajowa % 1848 * 88*85 
4% Fośyoskn ada-T* Lw< ra 98*— Tiosy 148 7i5.
kark 17-6S Babie 5*1 - 

Cukier spokojny 16*60—18*70 (lf 90- 90'"'0). fc piryt ni 
nietmiei ion  ̂ 86 SO—37 0. Naft* niezmieniona.

Usposobienie: Z powodu oucy interesó? lekkie osła­
bienie.

C nnlk Izby hKndiowej i  prz6i0v»łowe| 
w Kikowie

z Al styoznia (goas. 1 w południe j.
li Winty, płacą żądają

Ruble papier w t 26. 60 261 60
Marki demieokle . . . ' . ...................... 117 25 117 76
Franki papierowe . . . . . . . .  95 40 95 9 >
Pwndiieitourankówki w złocie 19 10 iS 90

II. Llaty zastawna, ' \
4% Listy zastawne pren Banku hipot. l i i  i “5 .
4*/,•/» &*y zastawne B ld Ku hlpot . . 100 40
V I . 98  60•m t , ,, . „ . . . w
4V§*/» blaty zastawne Banku krajowego 101 —

91)
5% Lu .i za: i gai, Ton kred. zlcnu nl«ok. 98 2*j 
4", 41-. tu 99 94
4*1, 66- Stu 98 76

III. Obunaoye I peżyozki
4*/, Ganoyjakie obllgaoyi propinaoyjn„ 9# 9f 
4%  Pozyozka krajowa t r. 1898 . . .  98 86
4*1, Pożyczka miasta Lwow» . . . .  97 6C
4*/, s/f „ miasta J.wowi. . . . 100 30
4*1, Obligacye komunalne Banku kraj.. -------
6'/,% . Ł 1 .a - „ . 1 0 1 -
4*1, „ kolejowe. . 99 —

IV. Uo a y-
Loty miasta Krakowa 99 —

V. Azoy*
Akoye banku hipotecznego we Lwowie 550 — 

„ „ Gal, dia b i p. w KraU. — —
„ Lwow-Czernlow oe-Jauj . 58 j _

j VI. PsbilMse za ury długu.
41/io'/« wapólna renta pap  98 76

„ „ arebrna . . . .  99 76
4l/0 renta koronowa auattjacka . . 99 8*
a*/, .  węgierska 9a 76
4"/, renta auatryacl-j w Joci . . .  117 76
4V, „ węgierska w złocie . . 114 60

119 26
Tćtl 4fl 

9fl Sl*_. 
10.4 —
99 75

99 76

10C 96 
99 85 
96 50 

101 80

102 —  

99 60

97 -

656 -  

664 -

100 2b 
10' 26 
100 16 
96 26 

118 26 
118 —



Nr 8. N O W A  R E F O R M A . P;ątek 12 Stycznia 1906.

Powozik!
Półkryty, używany, w dobrym (stanie, 
jest tamo do nabycia u Stanlsrawa Sa 
dowInsKiego, lakiernika w Podgórzu,
ul. Józefiń sk a  L. 6 . 389 i  6

P n H n i m u i n  dg  ̂ ite lk i^h  ro H t krawie- 
I U u u J I I I U j u  okich i kuśnierskich po do­
mach prywnmycu ora* wypraw. Is*», I W /  
R / i e k  N r 1 , i i  p. drzwi 4, Kraków.

394 1 3

W olna, in te l ig e n tn a  P a n i !
posiadająca tysiąc koron, jeże’1' prągnie kap i­
ta ł powiększyć i zająć stani wisko po ważne, 
niech nadeale swój adrea poa „Pedant- poste 
rest. Kraków za okaz. kw. inser. 391 1 2

R A M i l  i  z w iua> i t. d. k u  
D v v « l  i pn je  podróżujący agen t.

Zgłoszenia p rzy jm uje  A dm iniutracya
„N. R e f/rm y "  pod 4 0 1 . 401

W magazynie

Br. BILEWSKICH
w K r a k o w ie

znajdzie zajęcie starszy p o m o c n ik  
h a n d lo w y ,  zdolny ekspedjent,

376 i  6

P F S L / \ R N I f t  K ^ v V V

p,« fw»*° KnBlu5**«Ks poleca częściowo 
i hurtcmnie 

my&orow* gatunki

Rawy palonej
__ najnowszym  
/  i najlepszym  spo* 

^  so6em za pomocą

K R A K Ó W  P °  116,186
3^ 91^  najniższych.

M . J F 1 W O R M I C K I .
JS4 0 0

ma do sprzedania:
Komoda u n ty z )  z broniami, Sekretai-e bogato 
in k rn s t , Żyrandol z brorzu na 30 świec, Gar- 
nitnry  z broniam i i bez mahoniowe, Srafy 
rzeźbione i inkrustow,, Fortepian, oraz wiele 
innych okazów antycznych, j .koteż i m sbli 
zwy złych nowych i używanych i garderoba.

L s o p o ld y u a  M a c h o w s k  * ,
Kraków, ul. Szewska Nr 5, p. I

71 37 0

POLAK, Abbazya,
w y s ia ł  o d p o w ied ź . 890 1 2

1 / 1 1 P I P  a p t e k ę  za gotówkę z obro- 
I w U r  I Ł  te(n 30 do 60 tysięcy koron 
Zgłoszenia IV. A  Z .  poste restante 
T a rn ó w . 383 i  3

DO SPRZEDANIA
w  B o c h n i

w i l l a  z  o ę r o d e m  i oficyną. 
A dres w  A d ia im & ^ acy i „N ow ej R e ­

fo rm y" pod 3 9 6 .  ges i  0

Potrzebny “ w“>,or do zbierania 
ogłoszeń. —  Zgłoszenia: 

Lwów, fach pocztowy 7. 381 i a

V > O M
przy nl. Grodzkiej z wolnej ręki d o  
s p r z e d a n ia .  Adres w Administracyi 
„N. Reformy" pod 3 8 7 . 887 i 3

Miód pszczelny patokę, bez żadnych 
domieszek, .ysy ł- w bUszankach po 6 kg. z pa­
siek własny b jnż z oołs.ą poczty z 6 koron.
M i n r f  n i t n v  w s i w y c h  gąsiorkach po 
m i U U  j J U I l y  5 kg. również i  o f a tą  
oztyza 8 koron. Za zad Dóbr ztemekliih Zygr . ta 
Lityńskiego w Steulkawoaoh, poczta Sleailkowor

180 20 JO

C /r k  jest dobrze u g rie w a n y l

s ła rrw sa n i 399

W pią tek  dnia 12 s ty czn ia  1 9 U6  
o godzinie 8  w 'dCvorem

Nowe występy 1 Nowe występy 1

W v A ik i  W ie c z ó r

JŁsiOY KONNEJ.
'/yrekcyi ndało się, mimo znacznych ko­
sztów, zaangażować z Londynu słynnego

P o l a k a ........................................

Bieńkowskiego
zwanego „Cyklopem".

Najsławniejsze powagi na polu medy­
cyny nadały mn przydcmek 

,.M« . a  o  ż e l a z n y c h  |» Ifc rs ła c lik‘.
Bieńkowski rozrywa pndaue mn ła n -  

e n e h y , l in y  d r u c ia n e  i Kruszy w 
palcach m o n e ty  .

Bieńkowski jest dotąd niepoko­
nanym, najsilniejszym mężczyzną
w świeeie.

Każdemu światowem u mistrzo­
w i w zapasach, którego nie zdoła 
pokonać w 20 minutach, płaci

300 koron.

l iS iiń  G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
P O L E C A :

Koron
Amida de Edmund. S e rce . Książka dla chłopców. Przekład Maryi Ko­

nopnickiej. Wydanie ilustrowane K 6-—. W ozdobnej oprawie . . 6‘20 
Bee^ker-Stowe H. C h a ta  D Fuja T om a. Powieść opracowana dla mło­

dzieży. Z 4ma rynnami. Wydanie 3cie przejrzane i poprawiona. Karton 1*60
Bełza Stanisław. W  d o lin ao h  k rw i. Z 11 ryc in am i............................. 5-—
Bukowiecka Helena. K sięs tw o  W a rs z a w s k ie . Z 12 rycinami. Karton 1'60 
Chrząszczewska J. i Warnkówna J. R o k  c z y ta n ia . Wypisy na klasę

trzecią. Wyd. 2gie, przejrzane i poprawione. W oprawie.................3 50
Cuthbert O. B ra c ia  i p rz y b y  cie  io h  do A n g lii . „The Friars and how 

They Came to England**. Przekład z Tomasza z Ecclestonn „De 
Adwentu F. F. Minoium in Angliam". Tłomaczone z angielskiego 3-— 

Dante Alighieri. B o sk a  k o m e g d y a  I I I  R a j. W przekładzie Edwarda
Porębowicza, Kor. 2 60. W ozdobnej opr................................................. 4*80

Duchowicz B. Co je ś ć  i  p ió  a b y  b y ć  z d ro w y m ?  Z tablicami . . —*30 
Drzewiecki Konrad. N a u k a  o z y ta n ia  i  p isa n ia . Z objaśnieniami dla

nauczycieli i z wzorami le*cyi. Z 61 ry sunkam i............................—*90
E p itre  en  tro is  p o in ts  a  m e ss ie n rs  le* z*usses ........................... 1 2 0
Gomulicki Wiktor. W sp o m n ie n ia  n ie b ie sk ie g o  m u n d u rk a . Z 6 ry­

sunkami W. Gorsk.ego. Kanon K 3 20 . W ozdobnej oprawie . . 4*— 
Grabiński Wacław. N a  ru b ie ż y , Dramat w dwóch odsłonach . . . .  2*—

— F o o a łu n e k , albo smętna baika o dnia pow szedn im .....................3'20
Eerbaczewski Albin J. P o tę p ie n ie , t r a g e d y a  d u s z y  (Cztery miraże

na pnstyni klątwy i wygnania)..............................................................3*—
Hopkins Ellice. M a tk i i  sy n o w ie , o ż y li p o tę g a  kob ieoośo i. Prze­

kład Izy z Moszczeńskich Rzepeckiej. Wyd. 2g ie ............................. 2 '—
Jankowski Czesław. N a  m a rg in e s ie  l i te r a tu r y .  Szkice i w ażenia . 4*— 
Korzon Tadeusz. H ie to ry a  w ie k ó w  ś re d n ic h . Wyd. 3cie, poprawne,

z licznemi rysunkami w t e k ś c i e .............................................................. 5*20
Kossakowski Stan. hr. P r a k ty o z n y  p o ra d n ik  le k a rs k i ,  zawierający 

parę uwag o przyczynach chorób, odnośnie do ich leczenia, oraz
zbiór recept popularnych. Przekład Ireny Popławskiej .....................1*60

Kraushar Al. T o w a rz y s tw o  W a rs z a w s k ie  p rz y ja c ió ł  n a u k . 
1 6 0 0 —1832. Monografia historyczna osnuta na źródłach arch' 
walnych. Księga IV. Czasy polistopadowe. Epilog. 1831— 1836 . . 11*70 

Rrotoski-Szkaradeh- K. dr. Z d z ie jó w  re fo rm a o y i w  W ie lk o p o lso e —*50 
M. I  ks. P a m ię tn ik i  w ie w ió rk i, wyszperał i podał w świat... . 2*—
Maszyhski Piotr. „ L u tn ia " . Pierwszy wybór kwartetów męskich, polskich

i obcych kompozytorów. Zeszyt VI . . .  .....................  2 oO
Mir.hałowski Z. 2  s ło n e c z n y c h  b la sk ó w  i f> l  la sięży o o w y o h  . 1*9
Mickiewicz A. K się g i n a ro a u  p o lsk ie g o . Tekst pierwotny, z auto­

graf n... wydał J. Kallenbach  ......................................................1*60
Morawska Z. P r z y g ó d y  Im ć  P a n a  M ikołaja . R e y a . Powieść dla

młodzież:,'. Z 6 rysunkami K. Górskiego. Karton K 4 —. W  ozd. opr. 4*80
Moszyński J. N a  ro z d ro ż u  pom iędzy  o d ru o h em  a  su m ien iem  . —*30 
Nieazwiecki M. O n a sz y m  n a jw ię k sz y m  p ceo ie  A d am ie  M ick ie ­

w ic z u  (Wyd. Macierzy Nr 8 3 ) ..........................................................—*10
NieuńadohKska C. E le m e n ta rz . Nauka czytania i pisanin z obrazkami

i wzorkami p i s m a ...................................................................................—*50
Nieuiarowski Jan. O sad n io y  w  p u sz o z y  p o lsk ie j. Z 12 ilustra-

cyami K. Górskiego. W ozdobnej kart okładce ............................. 4*—
O dczy tó w  siedm  o w y c h o w a n ia , wypowiedzianych z okazyi 25-cia

Stowarzyszenia Matek chrześcijańskich w K ra k o w ie .....................2* —
Frajer Wł. K a ta lo g  ry o in  D a n ie la  C h o d o w ieck iego , znajdują­

cych się w Muzeum Narodowem w Krakowie. (Wyd. Muz. Nar)  2*— 
Prout Ebenezer. N a u k a  in s tru m e u ta o y i. Spolszczył Gnstaw fiognski 3'— 
Rey Mikołaj. F ig lik i. Dla uczczenia czierec hsetnej rocznicy urodzin

autora, wydał w podobiźnie W.ktor W i t ty g .................................... 20 -
Rodziewiczówna Marga. J u a n . VIII 1—12. P ow ieść..................................... 3‘60
Schijfmann Arnold. F if i ,  dramat w 3 aktach K 2-—. Na pap. grubszym 3'— 
Scholz Ił. K ró le w n a  w iosna, bajka 713, w 1 odsłonie . . . .  —*60 
S k o ro w id z  d ó b r  ta b u la r n y c h  w  O a lio y i * W . K s. K ra k o w - 

s t ie m . Na podstawie najnowszych materyałów urzędowych, uło­
żyło Krajowe B:uro statystyczne przy Wydziale krajowym . . . 1 0  — 

Słowacki Juliusz. Z a w isz a  C z a rn y , dramat. Z autografu wydał Artur
G ó r s k i ....................................................................................................... 3'—

Udziela Seweryn. H a f ty  lu d u  k ra k o w s k ie g o , 24 tablic . . .  1*20
Yogd E. dr. P o d rę c z n ik  fo to g ra f i i  p ra k ty c z n e j .  Przewodnik d'a 

amatorów i zawodowców Opracował wedle 14 wydania niemieckiego 
Stanisław Szalay. Z 119 rycinami w tekście i 15 tablicami . . . 4*— 

Wallace Lew. B en -H u r. Onowiaaanie z dni Mesyaszowych. Wydanie
nowe przejrzane i poprawione. Tłomaczenie z angielskiego . . . 3*—

Zieliński Z. In i. P rz e d m o w a  do  m ło d z ie iy . Wyd. 2 -g ie ...................— *10
D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a r n i a c h .  398 1 5
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kto cl ce pić doskonałą i bardzo pożywną kawę, niechaj używa

in Kawy zdrowia"

I
Piwu ż y w ie c k i e  2 browaru A r c y k i l ę c i a  Karola S te fa n a  w Ż y w c u .

Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności 
iż otwarłem

Handel Towarow Kolonialnych, Delikatesów i Win
p o d  f i r m ą :

M im  ogienski
p rz y  u lic y  K a rm e lic k ie j L. 2 4  ( ró g  ul. K a rm e lic k ie i

i R a jsk ie j) .

Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Pullirznoś i, 
oświadczam, iż usilnem mojem starajiem będzie, zawsze doborowym 
towarem, możliwie niskiemi cenami, szybką obsługą zjednać uznanie 
Szanownej P. T. Publiczności.

Z poważaniem

Maryan Ogieński.

P  Ir  A  i umeblowany zaraz do wy- 
najęcia. Ul. Bosacka 11, 

II p., drzwi na lewo. 372 i 3

Panna -nteligentna
z ukończoną 8 k iasą poszukuje miejsca do 
dzieci z udzielaniem początkowych ‘ nauk lub 
innego odpowiedniego zajęcia. „Nauczycielka" 

poste restan te  Kraków. 375 1 8

i l s n l ł n .  ™łoJ-, in te ligen tna  posinknje 
V B U I I n  posad; do zarządu domu lub 
-ft gospodynię; może przyjąć również opielę 
nad dziećmi, rozamie się ta i. dobrze na gospo­
darstw ie wiejski am jak  miejskiem; zna się 
dobrze na kuchni, prasuje męską bieliznę, szyje 
również. H e le n a  poste restan te  K r a b ó w .

371 1 3

M i e m k m
nauczycielka udziela lekoyi języka niemieckiego 
po3 przysiępnem i w arunkam i. Zgłoszenia do 
adm inistracji pod „Niemka". 373 1 3

70.000 koron
do umieszczenia na hipotekę, całkowicie lub 
częściowo. Wiadomość w kancelaryi adw. Dra 
Srhmliidllnga w Krakowie, Rynek główny 32, 

lin ia C - L. 374 1 5

P O I . O J U
w Krakowie z całem utrzymaniem po­
szukuje młody urzędnik u intbl rodziny 
katolickiej Ofc u niezależnej pani Zgło­
szenia pod „Cech 25“ z podaniem wa­
runków przyjmuje ins. fcanc. J. Grógra, 
Praha, Jindf. ul. 19. 381 l 2

Odezwa do Mloizieis w Kralowie.
Wydał inżynier Zygmunt Zieliński. 

Do nabycia w księgarniach.
Cena 10 hal. 188 20 25

K u p i ę
Wiadomość:

Friedenberga.

zaraz c o w e t  nie nowy lecz 
w dobrym stanie.
Podgórze, Rynek Nr 11 u p.

273 3 4

W I L L A
w Dębnikach, 5 mmut pieszo od Kra­
kowa i tramwaju, piętrowa, składająca 
się. z dwóch mieszkań o 6 pokojach itd., 
z komfortem urządzona z ogrodem o szla­
chetnych drzewach owocewycb, trnskaw- 
kainią, tenisem itd., z powodu wyjazdu 
do sprzedania Wiadomość w kancelaryi 
adwokata Dra Piotrowskiego w Kra 
nowie, ul. Wiślna 8. 209 4 6

A W M H W l
172 7 9w Kranówie

c .  i  k .  l a d w o r n y  d o s t a w c a ,

poleca zamiast francuskich marek, wyrabianą z naj­
lepszych francuskich win austryacką markę

Kleinoscheg 
Derby sfe

Wielki lokal
narożny, {rentowy, parterowy, ssiadający  ais, 
zr skiepu o dwóch wystawach, wielkiej sali 
i 7miu abikacyj, d o  w y n ą ję e ia .  Na żądanie 
może być podzielony. Ul. Zwierzyniecka 2 1 . 

805 5 0

2 korony p ł  kilo cukrów 

P I A d E C  n
Długa 1 0 , F>oryań8ka2, Hotel Drezdeński, 

Kraków. 124 14 o

Znakom ita

j M a l a  z  w i l i a
do nabycia 

w 129 miastach 
i miasteczkach 

w kraju.
Z miejscowości, 
gdzie jej niema, 

zgłaszać się 
wprost do fii my

S Z A R SK I
i  - m :

w K R A K O W IE
Rok założenia 1853. 118 28 o

Subiekt cukierniczy
j do ciast i pierników potrzebny do fa- 

biyki wyrobów cukierniczych

J o z e fa  SIERM ONTOW SKIEGO
349 w Kranówie, ul. Bracxa. a 3

I Największy postęp teraźnLejszośc!!
Niezbęunym w pralni. jes t słynny Nie/1 ę lny III w kuchni

i& O ę . |jl|

Prawdziwy tyłka z tym znakiem ochronnymi Prawdziwy tylko z tym znakiem ochronnym!
Dostać można w składach aptecznych i liandlaoh kolonialnych, w aptekach i handlr.ch mydła. 

H u r to w n ie  a p rzu d a je  Ł . M ln lo s  w  W ie d n ia , I ., M o l cerb a stu i 3,
290 2 50 ^

która zmieszana z 1/i częścią kawy ziarnistej, zado^iAm nawet najwybre­
dniejszych smakoszy

Osobom wątłym, medokrewnym i liieeiom należy podawać

b e z  d o d a tk u  ziiarniątjBj. 205 4 o

\  X jf k o iz tu je  ty lk o  8 0  o t , o ż y li 1 k o r . 6 0  h a l.

299 3 3

P OKOJ E  DO Ś N I A D A  N.

r M O O O O O  3D O O O O O O O O O O C  0OQQ

!  K l i s z e  !  I
na cymru, mosiądzu i miedzi wykonuje szybko w pierwszorzędnej ja­

kości i wszelkich znanych soosonach reprodukcyjny, h

W m

B a  In  o  a u r J a h r a *
A 'o m a  ty c z n e  ta b lp tk  d o  m y c i a  I d o  

k ą p i e l i ,  n a d a j a  w o d z i e  n a d e r  
p r z y j e m n y  i t r w a ła  w o ń .  o d A w i e i a l a  

i w y g - r a d z ą j a  S K ó r ę
C e r a '  k J ' 8 0  

Wyrób 1 Jowny Skf ad

A p t e k a  P o r. G r a j e w s k i e g o

K r a k ó w  e .  
W y s trz e g a -ć  s i ę  n a ś / a o /o o / n i c t u z

180 14 50

Zakład
dla łe tz tm  cłiorób kcć:ecvch

pod kierunkiem

Dra Cerchy i Dra Piotrowskiego
L r a K Ó W i P o d w a l e  1 2 .

Leczy wszelkie cierpienia kobiece, zwłaszcza 
przewlekłe, nadminrne otłuszczenie brzucha, 
chroniczne zaparcie stolca. — Leozenie gnrą- 
oem powietrzem, długotrwało gorące irygacye, 
ułożenie r a  równi pochyłej z równoczesnej? 
obciążeniem zewnętrznem i wewnętrznem, mię- 
sienie mechaniczne, gim nastyka lecznicza, mię- 
jienie elektryczne, galwonizacya, faradyzaeya, 
jlektroiiza, kataioreza, kaustyka — Nakład 
o tw arty od 8 — 12 i  4 —6, prowanzony ?lao 

przez lekarzy. 194 12 i 6

Ma Gwiazdkę
25%  taniej

Wina stołowe — Koniaki — Per 
fnmerye

w  S k ła d z ie  A p te c z n y m  M ag. ! a m v

| Jadwigi Klemcnsiewicsowei
w Krakowie, Karmelicka 1 5 .

8 ' 27 0

dla pism ilustr.
katalogów, 

cenników, Kart 
widokowych,

9 9
ZORZA U

jedyny krajowy przez fachowo za granicą technicznie 
wykształconego człowieka prowadzony

wydawmetw 
artyst., plaka­
tów, kalenda­
rzy i ogłoszeń.

artystycznie
192 9 0

Zakład reprodukcyi artyktyesnej mechanicznej n
w Krakowie, nl. św. Krzyża 7. Telef. 63&. 5

6000000000000000000000000000

T ^ a a r J L c J b i :  S l  C o . ,  H a m b u r y

F a i l c l K  &  C o . ,  H a i n b u r g
(Raboisen).

Najdogodniejsze i najtańsze połączenie między Hamburgiem 1 Ameryką, 
względnie Kanadą ? .Argentyną. Sprzedaż kart okrętowych i Kolejowych.

Bank i wym: &na pieniędzy. 113 21 104
Dokładne prospekty podróży do Ameryki, Kanady i Argertyny w języku 
polskim, ruskim i niemieckim przesyłamy na żądanie bezphtrie, ońłacone.

Ważne dla Kapitalistów
Uczciwy i zdolay nandlowiec poszuku­
je spólnika z kapitałem 10.000—15.000 
złr. do handlu istniejącego przeszło 20 
lat. Dochód od kapitału 15—20% za­
pewniony. — Łaskawe zgłoszenia pod 
„Handlowiec" poste restante Kraków  
za okazaniem kwitu inserat. 348 2 5

Franków 1 0 0 .0 0 0
Główna w ygrana złotem.

in losy
Ciągni“nie już 

1 5  s t y c z n i a  1 9 0 6  p .
Do roku trzy  ciągnienia.

,. a o t ó w k  aa E  z a  l c s .  ---------
3 losy na 35 ra t  miesięcznych po 2‘2rt K 
5 losów na  35 ra t  miesięcznych po 3'7ń K, 

10 lozów na 35 ra t mlasięcznyoh po 7’45 K 
z natychmiastowem, wyłączne m prawem gry 

po złożeniu pierwszej raty.
=  Każdy los zostaje wyoląynlęly =  

W ykaz ciągnień „N euer W ionor M erour" 
za darmo

K a n to r  w y m ia n y  
O t t o  S p i t a  W i e t f e ń ,
289 I., Sohottenrlng Nr- 26 4 5

W I L L A
piętrowa, z piecami, meblami, wodocią­
giem i ogrodem, do sprzedania zaraz 
w Wiśle, przez Ustroń, Śląsk austr. 
Bliższe szczegóły +amże, Helena Kleł- 

czew8ka. ies u  12

Z  L i  o k a m i L ite ra c k ie j w  K rak o w ie , ul. Jag ie llońska 10 . f Rządca drukami L. K Górski,

10377126


